
RoK V hraKów, Środa 30 październiKa 1935 r. Nr. 301

Zl/ogus zitolul łfaclzw ĉziijną flaifę
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PARYŻ (PAT). Według wia 
domości, uadeszłych w godzi­
nach wieczornych z irontu 
wlosko-abisyńsKiego, sytuacja 
p izedstawiaia się następująco:

Wszystkie zrodta lntorina- 
cyjne stwieruzują wzmozoną 
a k t y w n o ś ć  w o j s k  włoskich aa 
h oucie polnocuj m, która zua- 
je  się hyc zapcwieuzią aacji 
zakrojonej aa szeroką skaię. 
Zrouia angielskie siwifc.azają, 
że osiaoiie ruchy wojsk wio- 
skich są już wiasciwie rozpo- 
częcieiu wielkiej oteusywy na 
troncie poiaocnyin w kierun­
ku ua itiakalle, które jest bez­
pośrednim celem obecnego 
ataku.

D ziułan 'a wojenne na łron- 
cie pomocnym w ciągu ostat­
nich 24-ch gudziu przedsia- 
wmją się — według zrodeł 
francuskich następująco:

i\u tarcie ko.uu.uy wtoskiej 
W rejonie Sauiamta nu. i o cha 
la k ie r  operacji lokalnej, ce­
lem zmuszenia do odwrotu od­
działów abisynskich, które 
zajmowały pozycje nud rzeką 
Peres Mai, zagrażając Wio­
chom. Celem tej operacji by ­
ło rówmez zabezpieczenie le­
wego skrzydła arm ji włoskiej. 
Kolumna włoska posuuęla się 
na odcinku aam a.ata — Auibu 
Algher, na odległość 15 do 2U 
kim., idąc doliną rzeki. Na od- 
ciuku lewego skrzydła sygna­
lizowana jest duża koncen­
trac ja  wojsk abisynskich na 
południe od rzeki iagazi.

Na odcinku Łnuscio frontu 
pótuocuego kolum na wojsk 
włoskich kolorowych, należą­
ca do grupy geu. Liiroli, doko- 
r a ła  m anewru okrążającego 
górę Cual Alai (2650 metrów). 
Odział ten posuwa się ua po­
łudnie prawdopodobnie celem 
nawriązan:u łączności z arm ją 
gen. bantini na lewem skrzydle 
frontu północnego. Pairole abi 
syńskie cofnęły się bez walki. 
Odcinek fcmtiscio obfituje w 
wodę. Manew-r ten ma rów­
nież znaczenie operacji o cha­
rakterze lokalnym.

W związku z temi posunię­

ciami, władze abisyńskie za­
przeczają pogłoskom, jakoby 
oddziały włoskie podchodziły 
już pod Makalle. W Addis- 
Abebie ogłoszono urzędowo, 
że według ostatnich wiado­
mości przednie straże W fo­
chów znajdują się o 80 kim. 
ha północ ód Makalle.

Yrediug mform acyj kore­
spondentów angielskich ua 
przedzie arm ji włoskiej, ma­
szerującej na Makalle idą tu ­
bylcy, którzy przeszli na stro 
nę włoską i nam awiają po iłro 
dze ludność apisyiiską do ule 
głości wobec Włochów. Za tu

bylcami postępują włoskie 
wojska kolorowe pod do­
wództwem gen. Yiroli, na 
końcu zaś m aszerują kolum­
ny czarnych koszul pod do- 
w ódziwem gen. Diamanti. 
Włosi m aszerują szlakiem, 
znanym pod nazwą „szlaku 
angielskiego'1, którym  posu­
wał się w r. 1808 m aszerujący 
na Magdalę lord Napier.

Według inform acyj angiel­
skich, oddziały abisyńskie u- 
siłowały dokonać dyw ersji na 
tyłach w ojsk włoskich, prze­
praw iając się przez rzekę Se- 
tit, ale zostały odparte.

Samoloty włosk.e rozw ijają 
w ostatnich dniach wielką alt 
tywność na całym froncie, 
bom bardując obozy i zgrupo­
wania wojsk abisynrktch, Lo 
ty  rozpoznawcze sięgają do 
Sasabaneh, gdzie zrzucono 
bomby na nieprzyjaciela.

Na froncie południowym 
nie zanotowano żadnych ope- 
racyj. Źródła angielskie po­
tw ierdzają wiadomości fran ­
cuskie. iz lada chwila należy 
oczekiwać ataku na Gorahai, 
ważny pod wrzględem stra te­
gicznym węzeł dróg karaw a­
nowych, i że rad jostacja  w

Kilka tysięcy ludzi utonęło!
K ata stro fa ln e  pow odzie w  Indjach i Chinach

P o c ią g  o s o b o w y  s p a d ł  d o  r z e k i
NOWY YORK (RAT). Trwa­

jące pia . cały tydzień ubie­
gły deszcze wyrządziły na 
lahiti ogromne szkody. Licz­
ba ofiar powodzi przekracza 
1.50v osób. Tysiące ludzi po-

Wszystkie zbiory uleg.y zni­
szczeniu. Szkody w portach 
są bardzo znaczne. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych wysyła 
parowiec „ irux tom ", który

Prof. SwiĘtosławski — 
m nlstrem Oświaty

W kołach politycznych roze 
fóła się pogłoska, że po zakoń­
czeniu sesji nadzwyczajnej na 
stąpi nominacja ministra O- 
światy. Jak wiadomo, na cze­
le tego ministerstwa stoi chwi­
lowo wiceminister prof. Chy­
liński w charakterze kierowni­
ka. Ministrem Oświaty ma zo­
stać profesor chemji .na Poli­
technice Warszawskiej dr. 
Wojciech Święuisławski,

Zastrzeżenia Polski wobec sanktyj
W dniu wczorajszym delegat .komisji Ligi Narodów-.

Polski przy Lidze Narodow, 
min. Komarnicki, wręczył no 
tę rządu polskiego w sprawie 
zastosowania sankcyj wobec 
Włoch, ttząd tu lsk i wyraża  
swoją zgodą na zastosowanie 
sankcyj w myśl uchwał Ligi 
Narodów, podnosi jednakże 
[>erone zastrzeżenia, które były 
już przez delegatów Polski u- 
motywowanę na posiedzeniu

Zostało bez da^hu nad głow ą.'pospieszy z pomocą ludności
• aiuii.

bóANGHAj (PAK). W sku­
tek wezbrania jeziora Veiszan, 
położonego na północ od 
Jkiang-isu, potl wedą znalazło 
stę przeszio 200 wiosek.

10K.1U (PA Ij. Roctąg m iej­
scowy, zdążający z Koriyama 
do uzdrowiska la ira , spadł do 

_ . , rzeki Natsuikama, w chwili,
Zastrzeżenia Poi; ki tyczą się gdy przejeżdżał przez most 

obowiązkom w yp ływ ających ; żelazny, k tóry  zawalił się. 
z wykonania zawartych, uniom, j Lokomotywa i wszystkie wa- 

naszym konkretnym w-y- gony z w yjątkiem  ostatniego\V
padku chodzi o dostarczanie 
węgla wzamian za wy budo­
wanie 2 statków we wtoskiej 
stoczni. Mowa tu o parowcach: 
„Piłsudski" i „Batory", len  
drugi jeszcze nie został dostar­
czony Polsce.

Gwardja cesarska wraca do stolicy
LONDYN, (PAT). Według 

pogłosek krążących w Addis 
Abebie, Haile Selassie zamie­
rza udać się samolotem do 
Dessie. Cesaiz powrócił tegoż 
d n ia  do stolicy.

Część gwardji cesarskiej, 
wysłana przed tygodniem do 
Dessie, została zpowrotem od 
wołana do Addis Abeby. W

niektórych kołach twierdzą, 
iż cesarz nie chce na czas dłuż 
szy opuszczać stolicy, wobec 
możliwości wszczęcia roko­
wań pokojowych.

W D żibutti tw ierdzą, iż po­
ważne siły abisyimkie przygo­
tow ują kontratak  na froncie 
południowym.

Katastofa kolejowa pod Łodzie
W czoraj o godz. 5 min. 5 aa 

szlaku Zgierz — Łódź Kaliska 
na 59 kilometrze pociąg pu- 
sptes, no - towarowy nr. 5bi 
wpadł na pozostawione na to 
rze wagony towarowe pociągu 
nr. 578.

W skutek starcia 4 wagony

pociągu nadjeżdżającego i 10 
wagonów stojących na torze 
uległo rozbiciu oraz zabity zo 
stał hamulcowy pociągu nr. 
561 Paweł Krasik.

W związku z katastrofą 
ruch pociągów odbywa się dro 
gą okólną.

Kilkadziesiąt zabitych i rannych
TOKIO, (PAT) — Nft linj isię pociąg. 11 osób zostało za- 

Tokio — Taira, z powodu ob-1 bitych na miejscu, 50 jest cięż- 
sumęcia się terenu .wykoleił!ko rannych.

spauły do rzeki.
Liczba ofiar katastrofy nie 

jest dotychczas znana.

Gorahai- k tó ra dwa rozjf 
dziennie nadaw ała m eldunki 
o sytuacji na 1'rontie została 
unieruchomiona, piawdopodo 
cnie przez bom baidowam e sa 
molotów włoskich.

ADDIS ABLBA, (P^T). — 
Pod przewodnictwem Negusa 
oabyio się wczoraj p o jed ze­
nie Kady iloronnej, celem m_ 
radzenia się nad niebezpie­
czeństwem ofensywy wło­
skiej, k tóra rozpocząć się ma 
w poniedziałek b. m. Radę 
Koronną poznano z ostatnie- 
mi m elaunkam i z frontu pół 
nocnego i południowego, 
sknd uowódcy ubisynscy sy­
gnalizują przegrupow ania 
wojsk włoskich, zapow iadają 
cc iaaa chwila podjęcie natar 
cia.

Na froncie południowym do- 
wództwo oadz;aiów abisyń- 
przygotow uje się do stawienia 
oporu wojskom włoskim. Dża- 
smacz Atte Wołdev dowódca 
fortu G orahai zaw iadomił abi- 
syuski sztab generalny, ze la­
da dzień oczekuje ataku wło­
skiego. Według aoniesien fran 
cuskich rad jostacja w G ora­
hai zam ilkła ou 24 godzin. Wj 
kołach abisynskich przypusz­
czają, iż samoloty włoskie zni­
szczyły stację. R adjostacja w. 
Gorahai była, jakgdyby cen­
tralą meldunkowy z Łrontu po­
łudniowego dla Addis-Abeby. 
Zaznaczyć należy, że G orahai 
jest ważnym punktem  strate­
gicznym, do którego obie wal 
czące strony przyw iązują wiel 
ką wagę.

50.000 ludzi zarażonych
Ż y w i o ł o w a  e p id e m ja  w  G re c ji

ATFNY (PAT), 
k tó ra w ybuchła 
Kokkinia zatacza coraz szer­
sze kręgi. Dotychczas zapadło 
na nią przeszło 50.000 osob. 
Ministerstwo H 'gjeny wydało 
rozkaz, aby apteki były tam 
otw arte bez przerw y dzień i 
noc dla niesienia pomocy cho­
rym Celem określenia cha­
rak teru  epidemji, która ma 
cechy gorączki tropikalnej, 
odbyło się zebranie czterdzie-

Epidemja. stu lekarzy. Epidem ja miała 
w mieście j zostać zawłóczona przez stat­

ki greckie, które przewożą 
rannych żołnierzy wł»skieh z 
placu beju  na wyspy Dodeka- 
nezi1, gdzie zostały utworzone 
szpitale, celem niedopuszcze­
nia przeniesienia chorób tro­
pikalnych do Włoch. Ponie­
waż jednak wiem m arynarzy 
pochodzi z Rokkinji, stali się 
oni rozsad alkami zarazy .

Marze zabrało dom murowany
Ś n ie g  s p a d ł  w  J a s t a r n i

Niezwrykle wj soka fałk podm yła  
na półw) sp it H elskim  na znacznym  
odcinku w ydm y, zabierając szmat 
plaży wraz z domem, stojącym  tuż 
nad nrzegiem . Dom był murowany.

O dcinek zniszczonego brzegu w ie­
le  ju ż  ucierpiał w  czasie burzy przed 
dwoma tygodniam i. Brzeg ten miał 
być zabezpieczony specjalną tamą, 
której budowę niedaw no rozpoczę­
te

Uchodzące pod D ębkam i i O stro­
wem w Dowiecie morskim rzeki Pia-

snica i Czarniawa mają zasypane  
piaskiem  ujścia u brzegów  morza, 
naskutek naw ałnicy, jak a  przeszła  
nad polskiem  wybrzeżem. Poziom  
wod się podniósł i zalał okoliczne łą ­
ki.

Nad brzegami o tw a n eso  B ałtyku  
pom iędzy Jastrzębią Górą « Jas tar- 
nią spadł śnieg. Opa-' trw ał krótko. 
Śnieg bowiem Dadał napizem ian z 
des -uiu Opad zanotowano rów nież  
pod Puckiem  i Kartuza-ni. śn ieg  na­
tychm iast jednak sta ja ł.
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Nadużycia w domu dla żebraków
Lioacje, orgje, prezenty i zw y k łe  afery

r i

W TŁOKU.
Państwo G rzybkowie miesz 

k a ją  w Międzylesiu.
Pan Grzybek gospodaruje 

na miejscu, a pani Grzybko­
wa jeździ codziennie kolejką 
do Warszawy, do biura.

Od paru  dni w Wawrze 
wsiadał do kolejk i p rzysto j­
ny  młodzieniec, przechodził 
przez wszystkie wagony i do­
piero, gdy spostrzegał panią 
Grzybek, zajmował przy niej 
miejsce.

Pani Grzybkowa jest uczci­
wą mężatką i nie zwraca uwa 
gi  ̂ na przystojnych młodzień 
ców. Ale przystojny brunet 
z W awra zachowywał się w y­
zywająco. O pierał się czule o 
sąsiadkę, trącał ją  kolanem, 
jednem słowem zupełnie wy­
raźnie korzystał z tłoku.

Bezczelność bruneta gniewa 
ła panią Grzybek. Opowiedzia 
ła więc wszystko mężowi.

— Pojedziesz ju tro  ze mną 
do W arszawy — oświadczyła. 
— Usiądziesz w drugim koń­
cu wagonu, jakbyś mnie wca 
le nie znał. I gdy tylko ten 
dureń znów mnie zaczepi, dam 
ci znak ręką. Podejdziesz i 
dasz mu nauczkę.

— Wszystkie zęby w ybiję 
łobuzowi — m ruknął gniew­
nie pan Grzybek.

*

_ N azajutrz wszystko odbyło 
się tak, ja k  sobie małżonko­
wie ułożyli. Pani Grzybkowa 
usiadła na innej ławce tyłem 
do męża. Pan G rzybek bo­
wiem zajął miejsce obserwa­
cyjne na ostatniej ławce.

W W awrze wsiadł, jak  zwy 
kle, natrę tny  brunet i, jak  
zwykłe, rozpoczął swe umizgi

— Zaraz cię mój mąż na­
uczy grzeczności! — pomyślą 
ła z triumfem pani G rzybko­
wa i, żeby dać mężowi znak, 
że czas rozpocząć działanie, 
podniosła jakby  od niechcenia 
rękę.

Minęła minuta, ale mąż nie 
podchodził.

Podniosła drugi raz rękę... 
trzeci... nic!...

Zniecierpliwiona obejrzała 
się i zam arła z oburzenia.

Pan G rzybek siedział przy 
jak ie jś  przystojnej blondyn­
ce i na całego korzystał z tło­
ku. Przytulił się czule do swej 
sąsiadki, szeptał jej coś na u- 
cho i zapomniał o ' wszyst- 
kiem...

Widocznie szeptał sąsiadce 
coś nieprzyzwoitego, bo zer­
wała się z ławki oburzona i 
rozejrzała po wagonie, szuka 
jąc innego miejsca.

W zrok je j  zatrzym ał się na 
przystojnym  brunecie z Waw 
ra, k tó ry  na je j widok pod­
niósł się również z ławki i pod 
szedł uradowany.

—Panno Kaziu! Dzieńdo- 
bry! Czego pani taka zdener­
wowana ?

Blondynka wskazała na pa­
na Grzybka.

— Ten pan mnie w bezczel­
ny sposób zaczepia!

Przystojny brunet zmarsz­
czył gniewnie czoło, zamach­
nął się i... w ym ierzył panu 
G rzybkowi siarczysty poli­
czek.

Poczem razem z blondynką 
przeszedł do innego wagonu.

*
Pan Grzybek czerwony ze 

W 6 ty d u  podniósł się z ławki i 
dopiero teraz spostrzegł bla­
dą z oburzenia tw arz swej 
małżonki.

Podszedł do niej nieśmiało 
i, jąk a jąc  się, spytał:

— Gdzie... gdzie... jest ten 
facet, którego miałem obić?

W  Oryszewie (pow. Socha-
czewski), mieści się Dom Pra­
cy Przymusowej, którego 
właścicielem jest Międzyko­
m unalny Związek Opieki Spo 
lecznei. Prowadzone tam jest 
gospodarstwo rolne, przy  któ 
rem zatrudnieni są żebracy, 
skazani przez sąd za uprawia 
nie żebraniny, na roboty przy 
musowe.

Kierownikiem zakładu jest 
Franciszek Załachowski, nad­
zór zaś nad gospodarką spra 
wował Franciszek Mitarnow-

P. Włada pisze nam: 
„Szanowny Panie liedakto 

rze! Dnia 26 września ukazał 
się list w dziale „W cztery o- 
czy“, niejakiej panny Anul- 
ki, zatytułowany: „Potwór w 
ludzkiej skórze gnębi niesz­
częśliwą kobietę1’!

Otóż muszę w yjaśnić tę 
sprawę. Ten „Potwór w ludz­
kiej skórze“ to mój rodzony 
brat. Praw dą jest, że ży ją  ze 
sobą 8 lat, ale za zgodą samej 
p. Anulki. Ale to, że on ją  gnę 
bi i że chodzi praw ie naga i 
bosa, to jest bezczelnem kłam 
stwem. Mój brat jest rzem ie­
ślnikiem i ciężko pracuje na 
każdą złotówkę. Ale na życie 
i na każdą potrzebną rzecz 
pieniędzy nie żałuje. A wie­
czorem chodzi poprostu z ko 
legami do pobliskiej kaw iar­
ni na bilard. Jeżeli je j kiedy

We wrześniu zeszłego roku 
dyrektor teatru  „Pałace** w 
Paryżu, Oscar Dufrenne, zo­
stał w tajem niczy sposób za­
bity w swoim gabinecie. 
Zwłoki były  zawinięte w dy­
wan, k tóry leżał na podło­
dze. Głowa i całe ciało nosiły 
ślady po uderzeniach kijem, 
a śmierć nastąpiła w skutek 
uduszenia.

Policja natychmiast wszczę 
ła dochodzenie. Okazało się, 
że owego tragicznego,wieczo­
ra przybył do teatru  pewien 
młodzieniec w m undurze m a­
rynarza, k tó ry  miał darmowy 
bilet, wydany przez dyrekto­
ra Dufrenne. W foyer spotkał 
się z dyrektorem , zaczął z nim 
rozmawiać i obaj udali się do 
gabinetu Dufrenne — po k il­
ku  godzinach dyrektor już 
nie żył. Policja jednak  nie 
mogła ustalić, kto był m order 
cą. Przez rok prowadzono 
śledztwo. Wreszcie podejrze­
nie padło na niejakiego Pau­
la Laborie. Tego samego w ie­
czora opuścił on Paryż i udał 
się do Hiszpanji. Poza tem u- 
stalono, że z pew nej cuk ier­
ni, w której tragicznego wie-

Pani G rzybkowa zgrzytnęła 
zębami.

— Właśnie przed chwilą dał 
ci po pysku.

Napoleon Sadek.

ski, naczelnik W ydziału P ra ­
cy i Opieki Społecznej w  U- 
rzędzie Wojewódzkim W ar­
szawskim.

O w ynikach te j gospodarki 
do wiadomości Urzędu W oje­
wódzkiego doszły sensacyjne 
szczegóły, które, po sprawdzę 
niu na m iejscu przez specjal­
ną komisję lustracyjną, przed 
staw iają się, ja k  następuje:

Do budowy domu swego na 
Żoliborzu Mitarnowski uży­
wał robotników, zatrudnio­
nych w Domu Pracy Przymu-

kolwiek robił jak ie  wymów­
ki, to dlatego że na niedzielę 
nie miał uprasowanej koszu­
li. A trudno przecież wyma­
gać od niego, żeby sobie aani 
szykował bieliznę, kiedy od 
rana do wieczora pracuje.

Brat rzeczywiście chciał oię 
z nią żenić, ale gdy się prze­
konał, że ona nie jest dla nie 
go przyjacielem  i za drugimi 
się ogląda, zaniechał tego za­
miaru. Nigdy je j nie groził, 
ani nie grozi zabiciem. Ona 
natomiast mówi, że mu wypa 
li oczy, gdyby chciał ją  po 
rzucić.

Szanowny Panie Redakto­
rze, czy za takie oszczerstwa, 
głoszone przez p. Anulkę, mo 
gę wyciągnąć konsekwencje? 
Bo nie mogę dopuścić, żeby ta 
ka beczelna potwarz miała 
ujść bezkarnie p. Anulce.

czora przebywał Laborie, 
znikł k ij  bilardowy, a m un­
dur m arynarza, k tóry  poży­
czył u swego kolegi, nie wró 
cii do posiadacza. Również i 
jego przebieg życia nie bu- 
uził zaufania. W 14 roku ży­
cia udał się do Stanów Zjedno 
czonych jako  ckiopiec okrę­
towy. Dorobił się trochę gro­
sza. Ożenił się, miał dziecko. 
Rozwiódł się z żoną i wrócił 
do Paryża. Zawsze był ele­
gancko ubrany, ale z czego 
zył, nikt nie wiedział. Wiado­
mo tylko, że obracał się w po 
cłejrzanem środowisku i o- 
kradł swego ojca.

Władze więc były  niezbicie 
przekonane, że Laborie był o- 
wym tajem niczym  zbrodnia­
rzem. Zwrócono się więc do 
policji hiszpańskiej, prosząc 
o aresztowanie Laborie

Sprowadzonego Laborie 
skonfrontowano ze służbą tea 
tru  i wszyscy jednogłośnie 
twierdzą, że owym m aryna­
rzem, k tóry przybył do tea­
tru  jest Laborie. Ten jednak 
stanowczo w ypiera się wszel­
kiego związku ze zbrodnią. 
Twierdzi, że wogóle nie znad 
żadnego Dufrenne, i nigdy nie 
był w teatrze „Pałace".

To też paryski sąd przysię- 
łych czeka teraz trudne za- 
anie. Jak udowodnić winę 

człowiekowi, k tó ry  uparcie 
w ypiera się zbrodni, a jeszcze 
większą trudność nastręcza 
fakt, że główny świadek o- 
skarżenia, barm an teatru  .,Pa 
lace**, Dawidowicz, nie chce 
złożyć przysięgi, że Laborie 
jest owym marynarzem.

W dniu wczorajszym sąd 
przysięgłych nie mogąc osta­
tecznie ustalić winy Laborie 
wydał w yrok uniew inniający

sowej w  Oryszewie, a opłaca­
nych przez Fundusz Bezrobo­
cia, pow. Sochaczewskiego, 
jak  również żebraków, opła­
canych przez zarząd miejski 
m. Warszawy.

Koszty przejazdu i pobytu 
robotników w Warszawie po­
nosił Dom Pracy Przymuso­
wej. Wywieziono do Warsza­
w y dla Mitarnowskiego kilka 
tysięcy kilogramów owoców, 
oraz zbiór miodu. Wykonano 
w warsztatach zakładu część 
k latk i schodowej (wartości

I jeszcze jedno. Pan Redak 
tor dał p. Anulce dobrą radę, 
o k tórą tak bardzo prosiła. 1 
dziwi mnie to bardzo, że je d ­
nak nie chce się do niej zasto­
sować.

Brat napewnoby jej nie za­
trzym ywał. Mam nadzieję, że 
Pan mego listu nie zostawi 
bez odpowiedzi i łaskawie mi 
doradzi, co mam zrobić, żeby 
w yjaśnić tę całą sprawę**.

*
W ydaje mi się, l e  Pani jn ż  uczy  

liila w szystko należne, nadsyiając  
nam w yjaśn ien ie, które zam ieszcza  
my w ediug stale przez nas stosowa  
nej zasady w ysłuchiw ania obydw u  
stron. Przypuszczam , żc to sprawę 
w yczerpuje całkow icie i m yślę, że 
nie warto w yciągać z n iej konsek- 
w encyj, skarżąc p. Anulkę do są­
du za oszczeisiw o. Bęuą tyiko n ie­
potrzebne w ysokie koszty, a saty­
sfakcji i  tak w iększej nie będzie.

i i wypuścił go na wolność. W 
[ten sposób tajem nica zagadko 
wego zabójstwa dyrektora Du 
frenne nadal pozostała mewy

200 zł.), za k tó rą M. zapłaci! 
10 zł.

W ypiekano w Oryszewie 
na rachunek zakładu i wywo­
żono do W arszawy torty  na 
święta i im ieniny naczelnika 
Mitarnowskiego. W ykonano 
kosztem około 2.000 zł. inspek 
ta dla wczesnych płodów rol­
nych, których całkowity p ra ­
wie zbiór dostarczano naczel 
nikowi — bez zapłaty.

Zakupiono w  Holandii („dla 
domu żebraków**) cebulki b ja  
cvntów i tulipanów, które w  
olbrzym iej większości zasa­
dzono u M. na Żoliborzu.

Naczelnik na rachunek za­
kładu hodował 100 szt. gołębi, 
których cały przychówek w  
ciągu trzech la t zabierał dla 
siebie.

Na prezenty imieninowe dla 
M. i jego żony zakupywano 
kryształy i bronzy, oraz w y­
konywano w warsztacie sto­
larskim różne przedm ioty in* 
krustowane. Za prezenty te 
Załachowski potrąca! person© 
łowi z pensji.

Załachowski urządzał na ra  
chunek zakładu przyjęcia i  
libacje dla naczelnika M., w y ­
dając na alkohol około 1.000 
zł. Niezależnie od tego Z. ujrzą 
tlzał orgje pijackie z funkcjo 
narjuszką, M. Wolską, k tó ra  
oyła jego przyjaciółką, przy- 
czem na rachunkach za spiry­
tus, robił adnotację: „dla ce­
lów leczniczych*.

Dla adm inistracji zakładu 
postawiono, kosztem około 
100.000 zł. budynek, w którym  
urządzony był gabinet dla 
Mitarnowskiego, z meblami 
łuksusoweini z firm y „S. No- 
wakowski**.

W nadużyciach tych czynny; 
udział brał również dozorca, 
Feliks Bujnowski. W w yniku 
lustracji, naczelnik M itarnow 
ski, urzędnik V kategorji, zo­
stał zawieszony w czynno­
ściach, Załachowski zaś — w 
dalszym ciągu pozostaje na 
stanowisku kierownika.jaśniona.

„  j m n i — i m i i u T.łMiuh iW  nr
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Dekrety oszczędnościowe rządu
G e n y  k a r t e lo w e  i m o n o p o lo w e  b ę d ą  o b n iż o n e  —  

D z i ś  d e b a ta  w  S e jm ie
D ziś o godzinie 10-ej przed po-

| południem rozpoczynają się obrady 
I Ł-ejmu. t'o rcieracie wicemarszałka 
| Miedzińskiego o projekcie ustawy o 

pełnomocnictwach rozpocznie się dy
skusja.

W kołach parlamentarnych przy­
puszczają, że będzie ona niemniej 
wyczerpująca aniżeli dyskusja komi­
syjna. Marszałek Sejmu ograniczy za 
pewnie czas przemówień, ale do głosu 
może się zapisać każdy poseł. Roz­
prawy budzą więc duże zaintereso­
wanie, gayż przypuszczają, że zary­
sują się jakieś grupy.

Nie ulega naiomiast żadnej w ąt­
pliwości, że Sejm uchwali projekt 
ustawy w brzmieniu przedlożonem  
przez rząd.

Marszalek Prystor w yznaczył po- 
siedzetiic Senatu na środę. Na posie- 
dzeaiu tem odbędzie się pierwsze czy  
tanie projektu ustawy o pełnomoc­
nictwach, który dziś zostanie przy­
jęły  przez Sejm oraz odbędzie się wy 
bór komisji. Przypuszczają, te  jesz­
cze w bieżącym tygodniu ustawa o 
pełnomocnictwach zostanie ostatecz­
nie uchwalona w Izbach Ustawodaw­
czych.

W Ministerstwie Skarbu wre w  mię 
dzyczasie gorączkowa praca nad 
przygotowaniem poszczególnych de­
kretów zapowiedzianych przez pre- 
mjera Kosciąłkowskiego i wicepre­
miera Kwiatkowskiego. Na pierwszy  
ogień pójdą dekrety oszczędnościowe 
i podatkowe, zmierzające do przywro 
cenią rówuowagi budżetowej.

Równocześnie w departamencie 
budżetowym przerabia się budżet, 
który z końcem przyszłego miesiąca 
musi być już w ydrukowany i prze­

siany do Sejmu. N ow y preliminar* 
budżetowy uwzględni już w szystkie 
zarządzenia oszczędnościowe i nowe 
podatki, będzie więc bez niedoboru.

Dopiero po dokonaniu tej pracy  
rząd przystąpi do przygotowania dal 
szych dekretów, zmierzających do o- 
żyw ienia życia gospodarczego ora* 
przyjścia z pomocą najbardziej dot­
kniętym, a więc rolnictwu i najmniej 
płatnym  funkcjonarjuszom państwo 
wym.

Specjalna komisja pod przewodnic­
twem dyrektora gabiuetu ministra 
bkarbu p. Martina rozpoczęła objazd  
kraju celem zaznajomienia się z bo- 
łączkami poszczególnych gałęzi ży­
cia gospodat czego. Również mała 
komisja ankietowa, która badać bę­
dzie koszta produkcji przemysłu  
skartelizowanego, przystępuje nieba­
wem do pracy.

W kołach politycznych zwracają 
uwagę, że większość mówców na k o  
misji i w szystkie pisma, atakują kar 
teic, w odróżnieniu od wicepremje- 
ra Kwiatkowskiego, który zapowie­
dział, że nie można ciąć toporem na 
ślepo, ale trzeba wprzód sprawę zbą- 
dac. Zdaje się jednak nie ulegać 
wątpliwości, ze nastąpi zniżka cen 
kartelowych, których poziom jest nie 
współmiernie wysoki, szczególnie po 
nowych obciążeniach, jakie spotyka  
świat pracy.

Mówią dalej, że i ceny wyrobów  
artykułów m onopolowych muszą 
ulec wydajnej zniżce. Pr>za tem na­
leży oczekiwać, że po dokonaniu naj­
pilniejszych prac rząd przystąpi do 
stworzenia funduszu dla oddłużenia 
urzędników-
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Ha krakowskim lin ko...
Wczoraj w poładnie na niicy 

Basztowej u wylotu pl. Matejki 
Adam Wójcik, woźnica dorożki 
konne] Ni. 115, zam. w Cwyży­
nach L. 53 pow. Kraków będąc 
pijnanym jechał szybko i 'nie­
ostrożnie. W pewnym momencie 
wjechał na dorożkę konną nr. 
135, którą powoził Wojciech 
Hylka zam. przy ulicy Rymar­
skiej 16. Skutkiem najechania 
koń Hyłki został przebity żelaz­
ny® prętem, który podtrzymy­
wał budę dorożki. Koń wskutek 
upływu krwi padł.

Wezwany miejski rakarz pad­
linę usunął.

Wójcika aresztowano.

Wstrząsający wypadek 
w kościele

Z Rzymu dono:zą o wstrząsa 
jącym wypadku jaki się wyda­
rzył w Terni w kościele Santa 
Mar.a della Coliegiata.

W kościele tym wystawiono 
w niedzielę trumnę z ciałem 
świętej Wincencji na widok pu­
bliczny dia umożliwienia wier- 
•ujm odprawieni; modłów do 
świętej.

W niedzielę z niewyjaśnionych 
przyczyn jnkno poki ywające ka­
tafalk zajęło się od płonącej w 
pobliża świecy i niebawem cała 
tranza stanęła w płomieniach.

Mimo gorączkowych wyJłków  
służby kościelnej i wiernych u- 
dało się wyratować tylko reszt­
ki zwłok świętej.

Skazanie na więzienie
za ik ta lasie  fałszywych zeznań

Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie odbyta się wczoraj 
rozprawa przeciwko Walentemu 
Wawrzyńcowi, rolnikowi ze Swi- 
nar oskarżonemu o złożenie fał­
szywych zeznań przed sądem w 
Busku w czasie rozprawy prze­
ciw Karolowi Rzepeckiemu. Sąd 
w Buska nie dał w iary zezna­
niom osk. Wawrzyńca i zasądził 
Rzepeckiego za kraJzież, a prze­
ciw osk. Wawrzyńcowi wygoto- 
wała prokuratura sądu o kr. w 
Kielcach akt oskarżenia o zło­
żenie fałszywych zeznań przed 
sądem, zt który to czyn wyro­
kiem sądu o»r. w Kielcach z 
dnia 7 marca br. zasądzony zo­
stał Wawrzyniec na karę wię­
zienia przez 1 rnk.

Od wyrokn tego wniósł os­
karżony apelację. Sąd apelacyj- 
ny w Krakowie po przeprowa­
dzonej rozprawie uchylił wyrok 
sądu okręg, i obniżył Wawrzyń­
cowi karę na 6 tygodni aretztu.

Rozprawie przewodn. s. a. dr. 
Gniewoszy osk. prok. dr. Mos­
towski, bronił adw. dr. Pleuzow- 
aki.

Komunikat policyjny wydawa­
ny dla prasy doniósł krótko: 

„Dniu 27. X. br. między godz. 
11 a 12.3P popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się na pasku 
Adam Schiff, urodzony w rokn 
1906, drukarz, w swojem mie­
szkaniu przy ulicy Czystej L. 5 
I p, oficyna. — Powodem sa­
mobójstwa były trudności fii..n- 
sowe w rodzinie”.

Jak Sn dowiadujemy denat 
był tym, który ubiegłego roku 
w Kawiarni „Feniks” spoliezko-

wał znanego na bruku krakow­
skim Adolfa Ehriicba. A stało 
się to w takich okolicznościach: 
Adolf Ehrlich był w ki wiar ni 
„Feniks" z żoną Schiff a oraz 
w towarzystwie em. kpt. Smelki 
b. dyrektora Ubezpieczalni Spo­
łeczne] w Zakopanem (żona kpt. 
Smolki jeit siostrą żony Schifa) 
oraz ppłk. dypl. Śmigielskiego 
b. komendanta PKU. Kraków- 
powLt. Schiff był bardzo zaz­
drosny o żonę.

fc-i

Wkrótce po tej całej awantu­
rze na polecenie sędziego śled­
czego dr. Zacharsaiego areszto­
wano Ehrlicha w związku z róż- 
nemi nadużyciami.

Do ostatniej chwili Schiff pra­
cował jako zecer w „Ilustrowa­
nym Karjerze Codziennym”.

Śp. Schiff był synem b. dy­
rektora „Drukarni Ludowej” 
przy ul. Dunajewskiego 5. 7
drukarni tej przez długie fata 
wychodził „Naprzód”.

Groźny pożar w Podgórzu
czoraj w nocy wybuchł w 

Krakowie pr*y ul. Nadwiślańskiej 
groźny pożar, który ugaszony 
został dopiero nad ranem.

Oto nieliczni przechodnie za­
uważyli nad ranem kłęby dymu, 
wydobywające się z pobliskiej 
fabryki.

Przybyła straż pożarna z Pod­
górza musiała zawezwać do po­
mocy centralę miejskiej straży 
pożarnej z ul. Potockiego.

Tymczasem ogień ogarnął U- 
w«i część dwupiętrowego domu 
przy ul. Nadwiślańskiej 9. W do­
mu tym zn duje się fabryka 
mydła i świec „Orzeł1* Michała 
Hersteiua, fabryka zeszytów i 
wyrobów papierowych „Kajet** 
oraz w;* przwis nia i farbiarnia 
skórek Leona Banneta.

Dzięki energicznej akcji straży 
pożarnej pod kierownictwem ra- 
czrltsika kak.ii a ogień udało się 
zlokalizować. Tak uchroniono od 
pożarn olbrzymie składy i zapa­
sy p-pieru firmy .„Kajet** przed­
stawiające wartość około 150 
do 200 tysięcy złotych.

Ponieważ przyczyny pozi.ru 
nie możns było początkowo n- 
stalić, na miejsce pożaru przy­
były władze sądowo śledcze, £ 
to wiceprokurator dr. Panek.

Jnż wyszedł!

4 seszyt!
sensacyjnej powieści

Z A  C U D Z E
G R Z E C H ?
Do nabycia we wszystkich kio­
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulic* Na Gródku L. 2

sędzia śledczy dr. Rżąca, a z 
władz policyjnych naczelnik wy­
działu śledczego nrdkomi*arz 
Pollak oraz kierownik IV. ko­
misariatu P.P. kum. Ladwiński.

Przeprowadzone dochodzenia 
ustaliły, że źródło pożaru znaj­
dowało "się ud II-giem piętrze 
w suszarni skorek Baanetu.

Jest to muły pokój, na środku 
którego znajduje się piecyk że- 
laaiuy, źle zabezpieczony.

Stąd ogień rozsierzył się na 
I. piętro, częściowo na parter, 
wkóńcu ni wiązania dachowe.

Przybyłe również na miejsce 
poriiru komisja miejska stwier­
dziła, iż wewnętrzne urządzenie 
fabryki papieru urąga najprymi­
tywniejszym zasadom bezpie­
czeństwa.

N i polecenie komisji policyj- 
no-budowlanej w najbliższych 
godzinach zagrożone przez cię­
żar maszyn stropy będą stem­
plowane, aż do czasu rozebra­
nia mi i.yn i przeniesienia ich 
do innej ubikacji.

Po raźnie zostały uszkodzone 
i nudnalone stropy drewniane, 
kompletnemn zniszczeniu uległa 
znaczna część zmagazynowanych 
towarów i maszyny drukarskie, 
mieszczące się ns I. piętrze w

składach papieru.
Podłogi pomiędzy piętrami 

zostały w wielu miejscach 
przepalone i runęły tworząc 
wielkie dziury o powierzchni 
łącznej k.lkudzit s.ęciu metrów 
kwadratowych.

Ponadto komisja stwierdziła, 
iż w kilku ubikacjach budynku 
znajdnją się piecyki żelazne z 
rurami, odprowadzającemu, wpu­
szczonemu do kominów, zupełnie 
nieochronione przed niebez­
pieczeństwem pożaru. — Trzeba 
tu zaznaczyć, że przedsiębiorcy 
i właściciele budynku są noto- 
ryjnie znani z lekceważenia wa­
runków bezpieczeństwa, a spra­
wa zabezpieczenia gmachu przed 
pożarem była już wielokrotnie 
przedmiotem doniesień i to jesz­
cze od r. 1932.
Szkody w towarze zniszczonym 

bądź przez ogień, bądź też 
przez wodę, którą płomienie ga­
szono, wyuosi około 15.000 zło- 
tycn. Wedle zapedań właściciela 
budynku, podobno drugie tyle 
szkody powstało wskutek znisz­
czenia murów*

J ,k się dowiadujemy, Baunet 
byt ubezpieczony w jsdnem z 
krakowskich towarzystw ubez­
pieczeniowych.

Teatr la. J. Słowackiego 
W torek f „Iwan Grorny".

„Mnzyka na oliey", komedia mu­
zyczna y. Schuraea i J. Sasm a b ęd iia  
najbliższą premierą teatrn im. J. 5 la - 
waelciego. P ióby Odbywają się  codzien­
nie pod kierunkiem J. Karbowskiego.

„Iwan Ci ażny“  — „R ozbitki" — 
„Stara wino szum i" a K. Jnneszą-Stą- 
powskim po ce-ach  zniżonych. Znako- 
m.ty artystaK  Junosza-Stąpowski, k tó ­
ry w piątek b ież. tygodnia kończy zwą 
- ościnę v Krakowie wystąpi dziś, t. j. 
we w torek w dramacie A1. T oło.taja  
„Iwan Groźny", w środą w komadji J. 
Blizińakiefco „Rozbitki", w czwartek w 
komedji angielshiej „Stare wino gzami".

Przedstawienia te  będą dano pe c e ­
nach zniżonych.

KIN A
Adria „Sing-Sing”
A p o llo  „Epizod"
A t i k a l ł c  „Mały pułkownik" 
ma".

Bag-tuln „Czerwona dama" i rewja 
„ C e l! P a lf Coehaj!".
Muzo u  „Eakimo".
Prom ień ,,Kocham wazystk.„ kobiety" 
S tella  , Rewelacja w Chinach". 
S n tn k a : „Kozak i Słowik".
Ś w R  „N ie miała baba kłopota". 
U ciw eh a  „Bengali"
■ •ad a  : „Mężczyźni wolą mężatki". 

Zorza : „Weronika",

„Babo-

R adjo
Kraków G- ll-S ?  J /gn a t c z a a n l3 I S  

Mnzyk; z płys 15.11 Trnnam. z Kato­
wic 16 Transm. z Wari*.. 16.45 Transm 
z Warsz. i i. wowa 17150 Encyklopedia 
mówiona 18 Tranam. zai wowa 18.30 
Tranam. z W arsz. 18.45 M izyka 19 P o­
gadanka 18.40 Transm. z w7*rsz. i Lnb- 

na 22.30 Pogaaanka 32 45 Zlot akan- 
tów w Spalę — e d c z y t

Nocny dyżui aptek.
Apteka pod Białym Ortem Ryn*Ł: A 

—B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
G rzegórzecka 9. pod Złotyn Lwem 
D ług* 4, pod Murzynem Krakowska 
T9.

Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18

c z y  W IE SZ!

III
że prenumerata najpopularniejszego dziennika krakowskiego

„O S T A T N IE WIADOMOŚCI K R AK O W SK IE"
wynosi zł. 1‘95, zaś z odbiorem w admialstracji zł. 1.501!!

NIE ZWLEKAJ!!!
Zamów jeszcze dziś prenumeratę

„Ostatnich ''-'ladomości Krakowskich”
Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2. —  Telefon Nr. 173-02

Ciekawa rmprawa o znęcanie si? sad ekiapcaii na posterunki! miejskim
W sądzie apelacyjnym odbyła 

się rozprawa przeciwko o kar- 
żoaym Janowi Zielińskiemu, Jó­
zefowi Jeleniowi i Janowi By­
tomskiemu, milicjantom miejskim 
w Chrzanowie, którzy wyrokiem 
sądu okręgowego karnego w 
Krakowie zasądzeni zostali po 
8 miesięcy więzienia za znęcanie 
się na posterunku miejskim w 
Chrzanowie nad nieletnimi Józe­
fem Janowskim, Stanisławem 
Malinowskim i Piotrem Palińskim.

Wedle zeznań chłopców os­
karżeni zmuszali ich na poste­
runku miejskim do klęczenia na 
rozsypanych na ziemi ziarnach 
knknrrdzy oraz do trzymania w 
wyprężonych nad głowami rę­
kach miedr.icy napełnionej wo­
dą, na kti ej był umieszczony 
karabin i ponadto mieli bić by­
kowcem i sznnrem wodą zmo­
czonym.

Na skutek wniesionej przez 
oskarżonych apelacji, odbyła się 
rozprawa apelacyjna.

Na skutek wniosku obrońcy 
dr. Adolfa Pfeffera Sąd Apela­
cyjny przesłuchał w charakterze 
świadka burmistrza Chrzanowa 
posła Gdulę, który wydał osko,- 
żonym dobre świadectwo, oraz 
komendanta P. P. w Chrzano­
wie Pacochę, który stwierdził 
wiogi stc unek chłopców do os­

karżonych.
Wobec sprzeczności zeznań 

pozostałych świadków zarządzo­
ne zostały Donowne przesłucha­
nia Janowskiego, Malinowskiego 
i Paulińskiego i skonfrontowanie 
ich z oskarżonymi. Tak więc 
rozprawa apelacyjna została po­
nownie odroczoną.

Rozprawę prowadził s. a. dr.
J«k-

Zniżka do k ii : „Adria**, „A tlantic**, „ S w it" . 
lu b  „ B a g a te la * * .

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowa kich** 
Ważna tylko w dni* 29 Daździernika 1935 r

Odczyt r krytyce radjowej

D ziś w s wtorek o godz. J2.33 w ygłosi 
przed mikrofonem rozgłośni krakow- 
akiej znany krytyk radjowy i teatralny 
p. M. Bornitem  pogadankę o krytyce

radjowej. Prelegent p o im zy  szereg za ­
gadnień z dzieM H y krytyki radjewej 
tak a nas — niestety niedocenianej* 
Prelekcja nosi ty tał „Recensent rad 
jowy przed mikrofeMm".

Sensacyjny proces
przed sądem w Kr&Lowie

Dnia 12 marca 1935 r. star­
szy sierżant w stanie spoczynku 
Ludwik Schmidt z Chrzanowa 
wniósł do dowódcy 12 p. p. w 
Krakowie prośbę t. zw. „zgło­
szenie praw“ z tytułu służby 
wojskowej odbytej w b. zaborze 
austrjackim. Do prośby swej do­
łączył Schmidt zaświadczenie 
o przebifrgugsłużby w b. armji 
austrjackiej, podpisane przez 
ślusarza Józefa Balińskiego i 
szewca Jozefa Górnika obu z 
Chrzanowa, którzy stwierdzili 
prawdziwość zapod >ń Schmid.a.

W czasie badania prośby 
Schmidta wykiyło się, że fakta 
naprowadzone przez r lego są 
nieprawdziwe.

Wobec tego prokuratura po­
stawiła wszystkich trzech w stan 
oskarżenia.

Tak więc wczoraj odpowiadał 
w 1 ąJiie okręgowym karnym 
w Krakowie przed sędzią drem 
Stępniowskiu Schmidt, oskarżo­
ny o wprowadzenie w błąd Skar­
bu Państwa,' celem uzyskania 
emerytury.

Wspólnie z Schmidtem na ła­
wie oskarżonych zasiedli tak 
Baliński, jak i Górnik, oskarże­
ni o udzielanie Schmidtowi po­
mocy.

W czasie rozprawy wyszło na 
jaw, że Schmidt był karany w 
Sowietach 10-lctniem więzieniem.

Po przeprowadzonej rozprawie 
skazano Schmidta na 8 miesięcy 
więzienia, zaś Bullńskiego i Gór­
nika każdego po 6 miesięcy 
więzienia.

Oskarżał prok. dr. Jarosiński.

DRUKI
handlowe, Drzemy&łowe, 
jak rówfueż b r o s z u r y ,  
czasopisma — wykonuje 
m o iiiw ite  n a j  t a n i e j

D u k a n i a  M onopol
K R A K Ó * .  DL. RA GRODKU L. 2

REDAKCJA i ADMINISTRACJA* Krńfców, n'» Gródku 2. — Tełefo-i 173 02. — Redaktor przyjmuje od godz. 16~~17-tej.
 ________CENY OGŁOjZEN: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy *.t w/raz.
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V

S P ORTOWE
l i s t o p a d a  w  B u k a r e s z c i e

O S T A T N I E
WIADOMOŚCI

Czekamy na zwycięstwo polskich piłkarzy
Targi z Rumunami zostaiy 

zakończone i 3 listopada w Bu 
kareszcic dojdzie do spotka­
nia Polska — Rumun ja  w  pil 
ce nożnej.

Po ostatniem zwycięstwie 
ftad A ustrją w  W arszawie 
w ydawałoby się, że stajem y 
jako  zdecydowani faworyci. 
Gdy jednak ocenimy na zim­
no wszelkie „za“ i „contra“ 
wówczas mecz w Bukareszcie 
bynajm niej nie przedstawia 
się jako  miła ekskursja  dta 
naszych reprezentantów.

Z Rumunami utrzym ujem y 
.‘tosunki sportowe niemal od 
zarań’ i p ierw szytli kroków 
na m iędzynarodowej arenie. 
Wyniki naogół nie były dla 
nas ani zbyt cenne ani kom- 
p rjm iiu jące.

Obecnie spraw a przedsta­
w ia się zgota odmi. unie. Już 
pomijam y, że przed meczem 
w ytw orzył się specjalny na­
strój, k tóry niezawsze sprzy­
j a  szlachetnej ryw alizacji. 
Jen  moment celowo om ija­
my. W grę wchodzą zgoła in­
ne czynniki.

Rumuni do zawodów z Pol 
ską przygotow ują się bardzo 
starannie. Uczynili bodaj 
wszystko, by właśnie 3 listo­
pada i to na własnym terenie 
dostarczyć swym tysiącznym 
zwolennikom m iłej niespo­
dzianką nu zamknięcie sezo­
nu piłkarskiego. Krótko mó­
wiąc Rumuni idą do meczu 
pod hasłem „Musimy zwycię 
żyć“.

Czy Rumuni mogą zwycię­
żyć? Biorąc sprawę procento­
wo dajemy Rumunom 35°/° 
szans. Składa się na to uiewąt 
płiwie handicap wr postaci 
i dasnego boiska, sędziego, 
l Tak, tak  właśnie sędziego). 
Przekonaliśm y się niejedno­
krotnie, że panowie sędzio­
wie (ci międzynarodowi) nao­
gół są przychylniej usposobię 
ni dla drużynv gospodarzy', 
aniżeli d ła gości. Rumuni swą 
jedenastkę przygotow ują bar 
tlzo intensyw nu. Pragną, by 
w* dniu 3 listopada zespół o- 
siągnął swą szczytowy formę. 
W sumie inamy więc do czy­
nienia z przeciwnikiem, któ­
rego będzie bardzo trudno... 
pokonać.

Polska, po ostatnim sukce­
sie nad A ustrją, troszkę jak

to mówią popuściła cugli... 
Obudzono się względnie póź­
no i ja k  się dow iadujem y re­
prezentacja wyznaczona do 
meczu odbędzie we Lwowie 
jeden trening przed wyjaz­
dem. Troszkę to mało.

Skład zostanie ustalony do 
piero We czwartek. Kio poje- 
dzie, jeszcze niewiadomo, już 
jednak są wszelkie prognozy,

by ułożyć m niej w ięcej naszą 
reprezentację.

I tak  w bramce ma zagrać 
Tatuś lub ja k  to zawsze by­
wa w  ostatniej chwili Albań­
ski. W lin ji obrony ujrzym y 
przedewszystklem Martynę i 
jego ostatniego partnera Doń 
ca.

Formacja pomocy tym  ra­
zem ma ulec zasadniczym

zmianom. I tak  zostanie reak ­
tyw ow any K otlarczyk I, k tó­
ry  ma być powołany na od-

Eowi.edzialue stanowisko środ 
owego pomocnika, na boku 

m ają zagrać brat Kotlarczy- 
ka I Dytko.

Atak, ta stała bolączka re­
prezentacji jeszcze nie jest 
skrystalizowany. Bo to i Mat- 
jas nie jest pewny i Gemzę

Cyganiewici wafczy o ir f e  Europy
ką.

Nowy przeciwnik Zbyszka 
jest specjalistą w te j „kate- 
gorji* walk i będzie bardzo 
ooważnym ryw alem dla Wład 
ka.
W* związku ze zmianą prze­
ciwnika Zbyszko zażądał tele 
graficznie, fcy jego walkę pro 
wadził polski sędzia, znany 
w k ra ju  i zagranicą, między­
narodowy sędzia japaśniczy 
p. Józef Brański z W aiszawy. 
Belgijski Zw. ze względu ca 
doskonalą opinję jaką  cięszy 
się nasz rodak wyznaczył p. 
Brańskiego i wysłał pod jego 
adresem oficjalne zapiosze-

BRUKSELA, (lei. wł.) P ra­
sa belgijska poświęca całe 
szpalty naszemu znakomite­
mu zapaśnikowi W ładysławo 
w i Zbyszkowi Cyganiewiczo- 
wi, który ma w dniu 6 listopa­
da rozegrać mecz o mistrzostwo 
Europy w walce wolno - ame­
rykańskiej z słynnym belgij- 
czykiem, Consiani le M ari­
nę in,

lom ba. Oto uwiązek belg ij­
ski wydał oficjalny kom uni­
kat z treści, którego wynika, 
że do meczu z Polakiem nie 
stanie Constant le Marin, a 
szampion Europy Gerstmans. 
Constant rzekomo je st niedy 
sponcfwany.

Krążą jednak zgoła uzasad 
nione pogłoski, że C onsan t 
poprośiu zrejterow al w oba- 

I oto w czoraj gruchnęła wie przed m euniknoną poiaz

Garkawieifts pokonany
W niedzielę został zakoń­

czony w Dreźnie międzynaro 
dowy tu rn iej zapaśniczy o zło 
ty pas Niemiec. W finałowej 
walce ex mistrz świata, Hans 
Schwarz jp r. pokonał mistrza 
świata na rok  1935, Aleksan­

d ra  Garkowienkę. W’alka ta 
wywołała olbrzym ią sensację 
w Niemczech i była przedmio 
tem namiętnych dyskusyj w 
szerokich sferach miłośników 
w alk  zapaśniczych.

EBnteacja do m ik  o mistrz, {wiata

LWÓW. Śląsk — Pogoń 2:1. 
Sensacyjna porażka preten­
denta Jo tronu mistrzowskie­
go w Polsce.

KRAKÓW. Wisła -  Polon- 
ja 8:1. Zdecydowane zwycię­
stwo Wisły.

W. HAJDUKI, Ruch — Gar 
barnia 1:0, Ciężko wywalczo­
ne zwycięstwo Ruchu.

KATOWICE. Dąb « - C zar­
ni (Lwów) 6:1. O wejście do

Łia
Polskie Linje Lotnicze

L 0 T i i

• «
zapraszają do odbycia pedróży 

po w ietrznej 
ta r' ;fi — \\ !m-( - szybkie!

LONDYN, (teł. wł.). W dniu 
26 listopada odL-ędzie się w 
Londynie w słynnym Albert 
H allu sensacyjny mecz elin i- 
nacyjny do walk o mistrzo­
stwo ś\\ iata w walce am ery­
kańskiej pomiędzy niekoronó 
wanym mistrzem świata Jack 
Sherry a niepokonanym w 
Londynie naszym zawodni­

kiem, mistrzem Europy i wice 
mistrzem świata, Maksem 
Krauserem ze Stanisław on a.

Zwycięzca otrzy ma 2.000 fun 
tów szterlingów, pokonany 
1.CC0 funtów.

Zawczasu czynione są za­
kłady co do ewentualnego 
zwycięzcę-, większość stawia 
na Krausera, ldóry  po zwycię 
stwie nad słynnym olbrzy­
mem kanadyjskim  Johnem 
Carw erem , (Polak odebrał 
mu tytuł mistrza Europy) cie 
szy się jaknaj lepszą opinją 
w’ W ielkiej B rytanji.

me.

niechętnie widzą i t. d. Dwie 
pożycie są ponoć .nurowane, 
a to skrzydłowi: Piec i Kisie­
liński.

Na środku ma ukazać óię poi 
pularny Józek Nawrot lub jo  
go ziomek Smoczek. Są tacy. 
którzy woleliby widzieć Naw­
rota. Ale to w pierwszym rzę 
dzie zależy od formy.

Łącznicy? Podobno Pazu­
rek i Matjas. Gdyby tak  byłe 
zdaje st \  że niktby nie opo­
now ał Choć w dalszym ciągu 
są przysięgli przernwaicy ele 
ganckiego, ale niestety zbyt 
powTolnego Maljasa.

Tak oto zarysow uje się 
skład drużyny polskiej.

Czy mamy szanse w ygra­
nia? Aczkolwiek przyznali­
śmy Piumunom 5 proc. prze­
wagę to jednak uważamy, że 
przy dobrem zestawienia ata 
ku mamy prawo liczyć na zwy 
cięstwo.

Przegiąć w Bukareszcie by 
loby naorewdę nieprzyjem  
nie. tem bardziej, że ostatnio 
mamy dość duże aspiracje. 
W ierzymy jednak, że uda cię 
reprezentantom  z Bukaresztu 
wywieźć zwycięstwo.

Jur.-an
aa

Nia zapadła decyzja
w  s p r a w ie  i r n c z u  b o k s e r s k ie g o  P o l o n j a - S k o d a
Wiemy, że do PZB w płynę | brak jakichkolw iek wiadomo 

la już ilo m a  sprawa Polonia- .ści o decyzji PZB Decyzja_ta

W arszawianka — Legia 2 : 1
Wczoraj na stadjonie Legji 

został rozegrany mecz o m i­
strzostwo Ligi W arszawianka

— Legja, k tóry  po em ocjonu­
jącym  przebiegu zakończył 
się sensacyjnem zwycięstwem 
W arszawianki 2:1.

budowa stadjonu olimpijskiego w  Berlinie

juz groma spraw 
Skoda. Wiemy, że sprawa ta 
ma pierwszorzędne znaczenie 
dla unormowania dalszych 
walk o mistrzostwo nietyłko 
W arszawy ale i Polski.

Tymczasem z Poznania

jest bardzo pożądana. Czeka 
ją  na nią nietyłko zaintereśo- 
wane kluby ale i opinia.

Ciekawi jesteśm y bardzo, 
jak ie  stanowisko zajmie na- 
sża m agistratura pięściarska.

Przed ra ic ze n  Palsks-Belgja w  boksie
Term in meczu bokserskie­

go Polska — Belgja został wy 
znaczony na 8 grudnia w Poż 
naniu. L Belgami stńjemy na 
ringu po raz pierwszy. Prze­
ciwnik to nieznany i mało 
uznany. Wiadomem jest jedy 
nie, że Belgowie spotykali się 
z Holendrami i ż nimi wygry 
wali. Ale rówmież wiemy, że 
takim Holendrom złoilibyśmy

skórę w spósob wprost kom­
prom itujący.

Jednak radzimy p rzerw n i- 
ka nie lekceważyć. Jakby nie 
było ring zawsze ma swoje ta 
jemnice i nieraz dostaje się 
lanie od nieznanych pięścia­
rzy. War toby więc wobec 
lego solidnie przygotować na 
szą ósemkę, tak, fcy w dniu 8 
grudnia zespół stanął w do­
skonałej kondycji do walki.

Nowe rafc-fjny w Lidze?
Dorocznym zwyczajem 

przed zakończeniem sezonu 
piłkarskiego w Polsce pusz­
czane są jaskółki o rzeko­
mych reformach w Lidze. O- 
becnie coraz częściej słyszy 
się, że zmiany są konieczne, 
gf yż... życie nauczyło do­
świadczenia.

Istotnie życie nauczyło wie 
lu panów ierowników klu­
bów. Nauczyło i graczy.

W te j chwili trudno jest o-

powiedzieć się za tą czy urną 
koncepcją. Narazie notujem y 
jedynie, żę są przewidywane 
reformy. Oczywiście, że przy 
najbliższej okazji sprawę tę 
szerzej omówimy.

Przy okazji nadmieniamy 
jedynie, że w szeregu refor­
matorów brak  tych, którzy 
pragnęliby reform... a nu tnc 
wicie rulouji i Cracovii Bar­
dzo ładnie.

W arsz*va-6daisk w Gdff£fe«i
Będzie to mecz piłkarski, 

łe rm in  meczi 3-go listopada 
w Gdańsku, Impreza, której 
w żadnym wypadku nie wol­
no lekceważyć. Przypom nij­
my sobie bowiem, że w ubie­
głym roku zbytnia pewność 
kosztowała nas porażkę, bar­
dzo nieprzyjem ną. Mówiono 
o tem wtedy bardzo głcono.

Obecnie miejmy nadzieję, 
że wszystko zostanie zrobio­

ne, by reprezentacja syrenie­
go grodu nie przegrała w 
Gdańsku. Pragniem y, by 
W arszawa była zestawiona 
tak, aby napraw dę nie by,o 
żadnych zastrzeżeń. A oto nie 
trudno.

Oczywiście zgóry musimy 
Zrezygnować z M artyny, ale 
na to stanowisko znajd/ie się 
zapewne godny zastępca-
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Nowoczesny wyzysk i teror fabryczny
Z d r o w i e  I ż y c i e  s p r z e d a w a n e  po 15 z ł .  t y g o d n i o w o

Orifgl rejiłorrai z. i u b r y k i włóBkSennSczeif 99Woi€a“
W numerze wczorajszym ża 

mieściliśmy reportaż z jednej 
z największych fabryk włó­
kienniczych w Warszawie, i 
obiecaliśmy w dniu dzisiej­
szym udzielić elosu załodze 
robotniczej fabryki „W ola“. 
Czynimy to z całą gotowością 
i słuchać będziemy głosu tego 
z jaknajw iększą uwagą, przed 
tern jednak powrócimy jesz­
cze w kilku wierszach do 
adm inistracji fabryki.

Krótka rozmowa nasza, j a ­
ką przoprowadziiiśmy po 
zwiedzeniu fabryki nu temat 
stosunku pracy wolskiej, do 
reprezentantów kapitału, po­
ruszającego wolskie automa­
ty, a więc robotników do 
adm inistracji, stworzyła nam 
obraz jak ie jś  wyodrębnionej 
oazy pracowniczej, jakiegoś 
raju , spotykanego raz na dłu­
gie tylko lata.

Oficlalna sielanka w  Echach fabrycznych
— Jaki jest stosunek robot 

ników do firm y? — zadaliśmy 
pytanie.

— Doskonały! Należałoby 
sobie życzvć, żeby tylko tak 
zawsze b \ło . D la przykładu 
nadmienimy panu tylko, ze 
rok roczuie w dzień Wniebo­
wstąpienia Pańskiego robotni 
cv fabryki zbierają między 
sobą pieniądze, zam aw iają u- 
roczyste naLożeństwo wotyw 
ue na intencję fabryki, i za­
praszają na nie całą dyrekcję 
wraz z personelem adm inistra 
cyjnym .

— Czy zdarza fą -gię w fabry 
ce zatargi, strajk i, lokauty?...

— Boże broń! S trajku  nie 
było u nas od niepamiętnych 
czasów. Takie tara drobniut­
kie kłótnie, jak ie  zdarzają się 
w każdej rodzinie, załatw ia­
my naturalnie między sobą i 
zawsze ku całkowitemu zado­
woleniu robotników.

Rozkoszna prata?
A zatem prawdziwa rozkosz 

pracy I
Praw dziwy raj, o którym  

me marzyli nawet najwięksi 
bojownicy o lepsze Jutro sza­
rego człowieka pracy.

Dalsze pytaniu, jak ie  zada­

jemy panom przedstawicie­
lom fabryki, a raczej je j aJm i 
nistracji, zaczynają jednak 
nasuwać pew ne wątpliwości, 
zaczynają zlekka zaciemniać 
ten słońcem prom ieniejący o- 
braz szczęścia.

— Jakie są stawki zarobko 
we? — py tam ,.

— Stawki? Czy to potrzeb­
ne? W olelibyśmy tego nie po­
dawać. Tan rozumie, to są 
rzeczy tak  wewnętrzno ■ fa­
bryczne, że niechętnie poda­
walibyśmy je  do wiadomość’ 
publicznej. Jeśli pragnąłby 
pan już  koniecznie coś napi­
sać na ten temat, to chyba to 
tylko, że w zupełności respek 
tujem y umowę zbiorową.

Niedyskretne pyf*a'a
Czy aby tak jest?
Fakt zatajania stawek, k tó­

rych wysokością dana fabry­
ka nie potrzebuje się w sty­
dzić, jest conajm niej dziwny, 
ale wywiad prasowy nie na­
kłada jednak na rozmówcę o- 
bowiązku odpowiedzi na 
wszystkie pyiar.ie i dlatego 
trak tu jem y pytanie nasze, j a ­
ko pozostałe bez odpowiedzi 
i postanawiamy przenieść je

Podwójne samobójstwo księcia
S e n s a c y jn e  u ś w ia d c z e n ie  K s ię ż n e j  i g w a ł t o w n e  z a p r z e c z e n ia

„ c z e r w o n e j  k s i ą ż n i c z K .”
W irduń, w  październiku.
«Sonn una MontagszeT 

tung" ogłasza ciekawe szcze­
góły ze wspomnień byłej ur- 
cyksiężniczki Stefanji, wdowy 
po b. austrjackim  następcy 
tronu, arcyksięciu Rudolfie. 
Wspomnienia są w yjęte z 
książki, kióra w tych dniach 
w ydana została w Lipsku. 
Księżna Stefanja, córka b. 
króla belgijskiego Leopolda 
II, obecnie żona węgierskiego 
księcia Lonyaya, na wstępie 
zaznacza, że po 45-letniem 
milczeniu czuje się zobowią­
zana napisać wspomnienia, 
aby pomóc historykom, Donie 
waż okoliczności towarzyszą­
ce śmierci Rudolfa dotych­
czas nie są w yjaśnione, a 
zwłaszcza nie jest wyjaśniona 
psychologiczna strona pod­
wójnego samobójstwa na 
zamku w M ayerlingu.

Szczegóły ogłaszane przez 
wspomniane pismo wiedeń 
skie są napraw dę w zruszają­
ce, Młoda, licząca zaledwie 
15 lat, księżna belgijska Ste­
fanja zaręczyła się z arcy- 
księciem Rudolfem i po kilku 
spotkaniach w towarzystwie 
zawarte zostało małżeństwo. 
Mąż był dla młodej dziew­
czyny zupełnie obcy; wstąpi 
ła w związki małżeńskie, me 
uświadamia ląc sobie nawet, 
co małżeństwo oznacza. Już 
podróż od ślubu do zamku La 
senburgu pod Wiedniem by­
ła dla niej uciążliwa a osiem 
lat późniejszego pożycia mał 
żeńskiego pyło pasmem nie­
przyjem nych rozczarowań.

Stefanja pisze, że czyniła 
wszystko, aoy dL swego mę­
ża być dobrą małżonką; on 
jednak dla niej nie miał n i­
gdy głębszych uczuć 1 im da 
Fej tem głębiej wpadał w 
dziwny sten umysłowy. W 
ostatnich dwóch latach poży­
cia małżeńskiego niemal wca 
le nie widziała Rudolfa a do­

wiedziała się tylko,, że utrzy 
mywał miłosne stosunki z róż 
nemi kobietami i dziewczęta­
mi. Często, trzym ając rewol­
wer w ręce, groził ^ej samo­
bójstwem, tak że zawsze przy 
gotowana była na wszystko. 
Rudolf był człowiekiem, k tó­
rego nerw y uigdy nie były w 
porządku a ze wspommań Ste 
tan ji wynika, że w ostatnich 
latach swego małżeństwa był 
zapewne umysłowo chorym.

Kiedy na dwa dni przed 
samobójstwem pożegnali się 
w W iedniu (Rudolf pow ie­
dział, że w yjeżdża do Mayer 
łingu ne polowanie), jego mał 
żonka przeczuvrała, że ju ż  ni 

dy go nie zobaczy. Kiedy do 
Wiednia nadeszła wiadomość
0 jego śmierci, Mefa&ja po­
wołana została do cesarza 
Franciszka Józefa i w obecno
1 ości cesarzowej była prze­
słuchiwana, co sprawiało je j 
niebywały kłopot i zmartwię 
nie. Zadawano je j  pytania, 
na które nie powinna oapowla 
clać i na które jako  k o b ie t  
odpowiadać nie mogła. Odda 
no je j list Rudolfa na poże­
gnanie, jak i znaleziony zo­
stał w Mayerlingu i któ­
ry następca tronu napisał 
aa  dwa dni przed samobój­
stwem. List pisany jest brutal 
nyra, pełnym  nienawiści to­
nem, jakoby  chciał powie­
dzieć, że Stefanja jesl obec­
nie wolna i może żyć tak, jak  
się je j  podoba.

Księżna Stefanja ogłasza 
również testam ent swego mał 
żonka, dotychczas nieznany i 
zaznacza, ze w testamencie 
Rudolf dysponował m ająt­
kiem, którego w rzeczywisto­
ści nigdy r ie  posiadał, to  rów 
nież świadczy o jego stanie 
umysłowym.

Ogłoszenie pam iętników to 
ny Rudolfa w piśmie wiedeó- 
skiem wzbudziło w kolach ka 
tolickich i m onarchistyrznych

w A ustrjj znaczne w zrusze­
nie i zakłopotanie. Pisma ka­
tolickie zaatakowały m etylko 
pismo, k tóre ogłosiło w yjątki 
z książki wydanej w Niem­
czech ale także Stefanję, k tó ­
rej zarzucają brak  taktu, nie 
smak i plotkarstwo. Piszą, że 
wspomnienia są zdarzeniem 
najgorszego rodzaju i plotką 
którą przedrukow ać może tył 
ko pismo o uajobskurniej- 
szym charakterze i -de m ają 
nic wspólnego z badaniami hi 
storycznemi.

Córka księżniczki Stefanji, 
księżna Elżbieta WindiscJi- 
graetz późnym wieczorem o- 
publikowała oświadczenie, w 
którem  protestu je przeciw 
ogłoszeniu pamiętników swej 
matki i zaznacza, że uczyni 
wszystko, aby książka, k tóra 
obraża pamięć je j ojca, r ie  by 
la rozszerzana i sprzedawana
i aby w Austi ji była zakaza­
na. Ośw iadcza, że z opubliko­
waniem wspomnień swej 
matki nie ma nic wspólnego. 
Oświadczenie Elżbiety Win- 
dischgraetz zasługuje na uwa 
gę jeszcze o tyle, że ta  w out z 
ka cesarza Franciszka Józefa 
stała się po przewrocie socja- 
listką i poruszała się w yłącz­
nie iv kierowniczych kołach 
austrjackie j socjalnej demo­
kracji, gdzie nazywano ją  
„czerwoną księżniczką1'.

Kiedy w lutym ub. r. dosz­
ło do urzędowego rozwiąza­
nia p a rtji socjalno - dem okra 
tycznej w A ustrji, ks. Win- 
Jischgraetz znajdowała się 
pod dozorem policyjnym  i 
k ilkakrotnie też policja prze­
prowadziła w je j mieszkaniu 
rewizję. Jeżeli obecnie posta­
nowiła złożyć taicie oświad­
czenie, to dowodzi to, że mo­
narchiści podejrzew ają ją  o 
to, że przyczyniła się do opu­
blikowania pamiętników swej 
m atki lub wogćle w spółpra­
cowała przv ich wydaniu.

bezpośrednio na grunt robot­
niczy.

Robotnicy pod terorem
— Jaki jest obecny stan za- 

trudr ienia? — pada następne 
nasze pytanie.

— Czy to panu również po 
trzebnet

— Bardzo potrzebne, bo 
przecież reportaż nie może się 
ograniczać do suchego opisu 
automatów! Musi jaknajw ier 
niej odtworzyć życie fabryki!

— Niech pan w takim razie 
pcjda tysiąc. Liczba ta ulega 
takim częstym zmianom, że 
ścisłej niestety podać nie mo­
żemy

Nie można powiedzieć, że­
byśmy i z takiej odpowiedzi 
byli zadowoleni. Jakimże bo­
wiem 7tn anom podlegać mo­
że, do tego jeszcze „często ‘, 
zmiana stanu zatrudnienia?!

Wszystkie te wątpliwości 
nakłaniają nas naturalnie do 
tego, żeby ja k  najszybciej 
skomunikować się z przedsta­
wicielstwem pracy i zaczerp­
nąć inform acyj bezpośrednio 
u roboiników. Nie udaje nam 
się to jednak zbyt łatwo. 
Robotnik „Wołi“ je s t w wi­
doczny sposób steroryzow any

Człowiek, zwracający się 
do niego po informacje, tra k ­
towany jest przynajm niej, 
jak  wysłannik fabryki, przed 
którym  trzeba się mieć ua 
baczności. Lęk przed w ydale­
niem, lęk przed represjam i 
jest tak silny, ja k  feny pa w 
żadnej z fabryk w ń rjza„ - 
skicli. Trzeba dopiero bardzo 
długich rozmów i bardzo moc 
nycli zapewnień o zachowaniu 
źródła informacyjnego w jak- 
uajściślejszej tajem nicy, że­
by móc dotrzeć do bolesnej, 
strasznej prawdy.

Przarażaący wyzysk
Żeby po zapoznaniu się z 

nowoczesnym procesem pro­
dukcji, dotrzeć du źródeł naj­
hardziej nowoczesnego, a jed  
noczesme przerażającego wy­
zysku.

— Praca wasza jest zabój­
cza, — zwracamy się do ro­
botników — widzieliśmy ją  
sami na własne oczy p rzy j­
rzeliśmy jej się z cala dokład 
ndścią. Powiedzcie nam teraz 
parowie, co za tę pracę otrzy. 
mujecie? Jakie jest wasze wy 
nagrodzenie ?
ZA DUŻO, ŻEBY UMRZEĆ 

Z GŁODU.
— Przyrzekł nam pan ta ­

jemnicę, więc możemy rozma 
wiać. Przypominamy panu 
jednak jeszcze raz, że w w y­
padku w yjaw ienia naszych na 
zwisk, mi iłby pan na sumie­

niu i nas i nasze rodziny. Z s 
iobki nasze są więcej jeszcze, 
niż głodowe. Zarabia się sta­
nowczo za mało na to, żeby] 
móc żyć, a troszczkę tylko za 
dużo, żeby umrzeć z głodu. 
W fabryce naszej przeprow a­
dzona jest jak najściślej nie- 
lyłko mechanizacja pracy, alo 
i mechanizacja życia robotni­
czego, wskutek czego trudnai 
nam będzie ustalić ścisłe za­
robki każdej grupy robotni­
czej. Ważnym za em będziai 
lylKo fakt, że działy podsla* 
wowe, a więc tkalnie i t. p. za 
rabiają tygodniowo od 15 do 
50 złofycn. Zarobek 30 zło­
tych tygodniowo możliwy; 
je st naturalnie tylko dla praw; 
aziwych ju ż  asów robotni­
czych.

Pobie. a ją  go tylko najzdol­
niejsi tkacze. Jeśli natomiast 
idzie o stawki zarobkowe od­
działów przygotowawczych, 
to są ono naturalnie niewspół­
miernie niższe i w ahają się 
naogół w granicach 17 zło­
tych.

Straszna prawdai
— Jak  w takich w arunkach 

można wyżyć?
— W tem właśnie rzecz. 

Trudno panu będzie uwie­
rzyć, ale niestety to, co panu 
chcemy powiedzieć, jest fak­
tem. Otóż robotnice zarabiają 
ce naogól mniej od mężczyzn, 
a pragnąc utrzym ać się ja k a  
tako r a  powierzchni ziemi, — 
po gadzinach pracy  chodzą 
kraść, dorabiają*; sobie w ten 
s posób na życie.

—- Czy macie panowie W  
tyxn kierunku jakiekolw iek 
dowody?

— Naturalnie! Świadczą o 
tem najlep ie j w yroki sądowe 
za kradzieże, jak ie  ju ż  nie­
jednokrotnie zapadały na na­
sze współtowarzy szki pracy.

— Czy te krad zieże aok onyj 
wnne były  na terenie fabry­
ki?

— Skądże znowu?! F ab ry ­
ka dba znakomicie o sw oją 
własność. Kradzieże dokony^ 
wane były tazwyczaj na lin ji 
Szczęśliwickiej, gdzie robotni 
ce skakały na wagony i kra* 
dłv z ich węgiel.

— W racamy jeszcze do sta­
wek zarobkowych. Czy fabry 
ka idzie zawsze pełnym ty ­
godniem?

— Oto właśnie idzie. Poda­
ne przez nas stawki od 15 To 
30 złotych tygodn »wo, odno­
szą się tylko ao tych okresów, 
kiedy fabryka, ja k  obecnie 
np., idzie pełne sześć dni w ty  
godni u. i ośli natomiast pracu 
je  się tylko po trzy  dni w ty ­
godniu. to zarobki są natural 
nie o połowę mniejsze.

Zapoinlef trzeba o godności ludzkiej
Tak oto, w oczach robotni­

ka wyglądu wynagrodzenie 
za trud, w kładany przez siłę 
ludzką w żelastwo maszyny! 
Tak wygląda zaplata dla ro­
botników „Woli", którzy p ra ­
cują w zaduchu p :wnicznych 
lochów farbiam i, którzy w 
wiecznym zgrzycie i huku roz 
pędzonych maszyn, zapomina 
ją o tem, że są ludźmi, którzy 
sami stają  się automatem o 
tyle jeszcze niższego gatunku, 
że uzależnionymi od woli bez 
dusznych trybów  i m iliono­
wych kolek!.

Tak wygląda zapłata dla we

teranów pracy, Ł tóryn.' admi 
nistracja fabryki szczyci się 
że odznaczono ich medalan.' 
za dwudziestopięcio - letnia 
pracę*

Na tem jednak  informacje 
nasza, uzyskane od załogi ro ­
botniczej „Woli" nie kończą 
się. W numerze jutrzejszym  
przedstaw im v czytelnikowi, 
w ja k i sposób dyrekcja „Wo 
li“ przeprow adza .,regulację" 
sw ojej produkcji, i w jak i 
sposób poszczycić się może, 
że istotnie od kilku la t nie 
było na terenie fabryki żad­
nych strajków .
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C z y t e l n i k o m
P. Zocha Znaczek n ie  b y ł zaląc*.o 

ny, przeto odpowiadam  tą drogą. 
W yjdzie  Pani zamąż za m łodzień­
ca, którego już Pani zna. W ygra  
Pani na loterji, a le  jeszcze  nie 
prędko. Proszę się w ystrzegać fał 
azyw ej brunetki. Spełni się Pani

ozenie. Szczęśliw a liczba — 21.
P. Sabina. Ma Pani dużą in te li­

gencję i jasny, trzeźw y pogląd na 
lw iąt. Zna Pani już tow arzyszk swe 
go życia. B ędzie Pani zaproszona 
na zabawę.

Lila W. Wróżę Pani szczęśliw e  
m ałżeństw o. Proszę dbać o sw oje  
zdrow ie, w przeciw nym  bowiem  
razie zachoruje Pani tej zimy. 
N iech Pani koniecznie spotka się z 
w ojskow ym . To cz liw iek  porządny 
i zresztą wcale niestary. Możliwe, 
że  nic z tego n ie będzie, ale przy­
najm niej n ie  będzie Pani czyniła  
sobie w yrzutów, że niepotrzebnie 
zerw ała z kochanym  człow iekiem .

„Stale zam yślona Nr. i ”. Ma Pa 
ni falszych przyjaciół. Jest Pani 
nerw ow a i szybko przechodzi od 
radości do smutku. N ie trzeba mó 
w ić nar/.eszonemit o ow ej sprawie. 
Siostry niech się Pani trócnę w y­
strzega. L i osf>dv ic n ie będzie, 
albo "płaca będzie :nt.rnfi.

P. Lucjan W -ski (Mokotów). P y ­
ta P an, w jaki sposób odw dzięczyć  
mi ■-’<? za radę moją, która okazała  
się tak skuteczna. Najlepszą po­
dzięką, Panie Lucjanie, byl w łaśnie 
h st Pański. Życzę Panu w szystk ie­
go najlepszego.

W łochow ianin - Madaricz. Jest 
Pan człow iekiem  przedsiębiorczym  
i  o szerokich horyzontach. Mimo

Fozornego zrównoważenia, będzie 
ana przez cale życie  coś ponosiło  
i z tpudeui przyjdzie Panu usie­

dzieć na miejscu. Sny Pańskie — 
zw łaszcza drugi — przepowiadają 
podróż, połączoną z przygodami. 
Panienka, o którą Pan pyta, nie 
będzie Pańską żoną. Niech się Pan 
tem n ie martwi, gdyż m ałżeństw o z 
Z nią nie w yszłoby Panu na dobre.

P. Zygmunt Kacz. Na loterji niech  
Pan gra. Pańska rdoudyneczka bę­
dzie Pana po ślubie zdradzać, więc 
niech Pan robi, jak Pan uważa, ja  
bym  się z taką nie żenił. P ieniądze 
od krew nych nadejdą, już są w dro 
dze. Otrzym a je  Pan za tydzień  
najdalej.

P. W anda A. Sen Pani w róży p ie­
niądze. Czeka Panią kłótnia z w iej­
ską kobietą. Pozna Pani niedługu 
w ysokiego blondyna, który m ino  
m iłej powierzchowności będzie czło­
wiekiem nieszczerym. Jest Pani cho­
ra, a le  w zdrowiu nastąpi poprawa. 
Szczęśliw a Pani cyfra — 4.

W arszawa 122 A. Sen o znajom ej 
w róży, że znikną przeszkody, które 
stoją między wami. Czeka Pana 
sł rao*en‘e. a no n — radość. D ru­
gi seD przepowiada kłopoty mater- 
jalne i chorobę osoby bliskiej, w któ­
rej to chorobie nastąpi polepszenie. 
Otrzyma Pan list.

P . K ołodziejczyk. Test Pan czło- 
oartlzo wrażliwym . Mimo 

dobrego charakteru, łatwo pan wpa­
da w yniew. Prn=ze się w y str z e ż e  
w ypadku w  n iedalek iej' przyszłości. 
Sprdzi Pan wieczór w mitem towa­
rzystwie. Czekają Pana kłopoty pie­
niężne, które zakończą się dobrze. 
Szczęśliw a data: 1 stycznia.

Kasz wielki konkurs filmowy
wyłoni 50 laureatów, którzy zagrała w komedii p. t. „Dodek na froncie”
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f o l a  m n i e j  w o k a n d z i e .

ISozifioci/cr przg h e r b a t c e
(A. E.) — W  iesz, Leon, ty  je­

steś prarodzimy A bisyńczykt— 
rzekł pan Izydor Feldman, 
wsypując cukier do herbaty.

— Dlaczego coś Abisyń- 
czyk?  — zdziw ił się pan Leon 
Hopkies.

— Z powodu tw ój tata sią 
nazywa Salomon, a mamusia 
Sabina. Po drugie zaś ty  nigdy 
nie chodzisz do teatru.

— To co, że nie chodzą?
— A bisyńczyk tez nie cho­

dzi. I wogóle ja  ciebie nie ro­
zumiem. Gdzieś ty  sią wycho­
wał? W lesie? Żeby ahi razu 
w życiu nie być w  teatrze?

— A  ty  niby byłeś chociaż 
raz w  życiu?

— Dobre pytanie! Natural­
nie, ze byłem.

— Liedy?
— W czorajf
— Co ty  nie powiesz! —* za­

interesował sią pan Leon, Po- 
szłeś do teatru. No i co oni 
wczoraj dawali?

— Nic nie dawali. Jeszcze

(W yciąć i przedstaw ić w  naszej 
A dm inistracji — W idok 21).

każdego za biletbrali. Od 
wziąli.

— Jaki ty  nie rozumny je­
steś, Izydor. Jaką sztukie oni 
dawali, sie pytam?

— Operą dali.
— No i co? Ładnie byto?
— Ja k  szlem do teatru, to 

było ładnie. A  ja k  wracałem, 
to padał deszcz.

— Ale w  teatrze czy było ła­
dnie?

— Owszem, nie można powie 
dzieć. Tylko ta m uzyka  jest 
niepotrzebna. Powiadam cie­
bie, to tam było przez trzy go­
dziny trombanie i piszczanie, 
że mało mnie cholera na miej­
scu nie wziąla.

Pan Leon począł sią dusić ze 
śmiechu.

— Uś, nie mogie! T y  szmon- 
dak ty ł Poco ty  tam chodzi­
łeś? Trombałi mu nad głową 
przez trzy godziny, a ten głup­
tak jeszcze im za to zapłacił 
p.eniądze! Uj, moje boki, nie 
w ytrzym am ! Nie mogłeś sie­
dzieć w  domu? Głupi Abisyń­
czyk  tu!

— Milcz do mnie! — krzy­
knął obrażony pan Lzydor. — 
Cicho być, łobuz ty, którego 
mamusia sią niemoralnie pro­
wadziła!

Drogo przyszło panu Izydo­
rowi zapłacić za te słowa. Sąd  
Grodzki uznał bowiem, że c u ­
dze mamusie należy zostawiać 
w  spokoju i skazał go na ty ­
dzień bezwzglądnego aresztu.
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J e il i  pan i m a zm artw ien ie  ja k  
przybrać  w ełnianą sukn ię , p, eszę  
w ziąć pod uwagą, te  obecnie bardzo  
m o d n e  są kołn ierze i m a n k ie ty  z  a- 
ksam itu  ozdabiane naszyciam i z su- 
iaszu. W ygląda to napraw dę ładnieI 
zw łaszcza  jeś li kolor su taszu  ladnim 
harm on izu je  z aksam item .

D oniedaw na jeszcze  d eko lty  » 
przodu b y ty  w ręcz niem odne. O bec- 
nie jed n a k  w id z i się coraz częściej 
w ycięcia  sukien  głębokie i p rzew aż­
nie „w ząbek", a natom iast deko lta -  
te  na plecach tracą coraz w ięcej po­
pularność.

P om ów m y o p iękn y ch  neglitacH ,
N iem a kob ie ty , k tó ra b y  nie m a rzy ła  
o p iękn ym , w y tw o rn y m  szlafroku  
lub pi jam ie. P odzie lim y się w ięc t  
paniam i osta tn iem i w iadom ościam i t  
te j d ziedziny . S z la fro k i m odne nosi 
się długie, jeśli pani lubi tren y  — to 
szla froczek  m oże być  p o w łó czys ty , 
co w yg ląda  zaw sze trochę m ajesta­
tyczn ie . Poza tem  nosi się d ług ie  t 
szerokie  ręka w y , u ję te  p rzy  d łon i so 
sute b u fy . E w entualnie rękaw y m ogą  
być  luźne. Jako  tk a n in y  — bardzo, 
m odne są m a terja ly  jedw abne m ato­
w e na jedną  stronę, a p o łysk liw e  na  
drugiej. Poza tem  m a terja ly  w  p o ły ­
sk liw e k ro p y  na m atow em  tle. N ie­
rzadko  jako  przybran ie  sp o tyka  sią 
t. zw . „wodę" z m aterja lu  harm oni­
zującego kolorem  z  całością.

Nr. 524
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P o d r ó ż u j  t y l k o  
s a  m o l o t e m !

Z  p r z o d u  w s z y s t k o , 
z  t y l u  nic

(H. L.) Tak brzmi tytuł bardzA 
pom ysłow ej scenki w iiowej rew ji 
tealru „H ollyw ood”. D ow cip pule* 
ga na tem, że A licja Halama na 
c /e le  „girls" tańczy i śpiewu, ma* 
jąc suknię zapiętą aż pod szyję.u, 
z przodu, gdy w szakże cala gro* 
madka ud w raca się, okazuje się, 
że ta suknm ma tylko przód, z ty- 

•łu zaś widać... w szystko  To wła­
ściw ie jed yn y  pom ysłow y obrazek  
z całej rewji, bo poza tem brak do* 
prawdy czegoś oryginalnego i uo« 
wego. R osyjska scenka p. t. „Sie- 

1 m iaczki” byłaby dobra, gdyby nie 
to, ze zbyt przypom ina osław ione  
„Bubliczki”. Ze wszystkich mono­
logów najśm ieszniejszy jest je sz ­
cze „Moja sadyba” — spow iedź  
nieszczęśnika, który chciał inieć do 
mek m ały, a le  w łasny, czyli t. zw . 
„domcio-paluch”. Ze wszystkich pio  
senek praw dziw ie wartościową  
jest jed yn ie  „żałobna” piosenka  
wdowy po trzech mężach o Jasiu, 
ostatnim z nich, słynącym  z łagod­
ności ‘i akuratności, to też Skwier* 

j czyńska śpiew a o nim z rozrzew­
nieniem ; „Mój Jasio — nieboszczyk  
przed śm iercią się ostrzygł i ucze­
sał elegancko na przedział”. N ie  
mają, n iestety, odpow iedniego dla  
sieb ie m aterjalu piosenkow ego ar­
tyści tak znakomici, jak: Mankie-
wiczówna, Żabczyński i Bodo. któ­
rych talent ratuje w iele, a le  c 
„pustego” nawet tak arcydoskonała  
b ó jk a  „nie naleje". Roza tem za­
sługuje na uznanie jeszcze tylko  
tańce duetu N ey oraz prześliczne  
kostjum y G alew skiej...

DANIEL BACH RACH

Siadami przestępców
Z  p a m i ę t n i k ó w  b . a s p ir a n t a  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c z e g o

IM a ginie upudlitu
II.

—- Zaznaczyć muszę, że ze 
swoją żoną żyję w niezgodzie i 
noszę się z mysiamt o rozwo­
dzie i poślubieniu mej przy-

Ł'aciólki. Ponieważ jesteśm y 
ezdzietni i m oja żona zga­

dza się na rozwód, nic mnie 
od poślubienia mej p rzy ja ­
ciółki nie pow strzym uje. Przy 
jaciółka m oja pochodzi z R a­
domia, jest sierotą i córką oii 
cera, k tó ry  padl w czasie woj 
ny światowej. Pozostała je j 
ty lko matka, k tó ra po dziś 
dzień zam ieszkuje w Radomiu 
i u trzym uje się z em erytury  
po mężu. Oczywiście, że i ja  
za pośrednictwem swej przy 
jaciófki pomagam je j od cza­
su do czasu.

Od k ilku miesięcy zauwa­
żyłem pewną zmianę w mej

przyjaciółce. Jest bardzo czę 
sto zdenerwowana i niespo­
kojna, przytem  zbyt często 
prosi mnie o pieniądze, rze­
komo na sukienki i pantofel­
ki, których jednak u niej nie 
widzę i co się dawniej nigdy 
nie zdarzało. Nie odmawiam 
je j wprawdzie niczego i je ­
stem człowiekiem zamożnymi, 
podejrzewam  jednak, że otrzy 
myWane ode mnie pieniądze 
zużywa ona na inny, jak iś mi 
nieznany cel. Przed tygod­
niem poprosiła mnie o 500 
złotych, mówiąc, że musi ode 
brać obstalowane palto. D a­
łem je j  żądaną sumę, a kiedy 
przed dwoma dniami ją  zapy 
lałem, gdzie ma to palto, zmie 
szała się i zbyła mnie jakąś 
w ykrętną odpowiedzią. Zale­
ży mi zatem, by za wszelką 
cenę ustalić, ja k ą  tajem nicę

ukryw a ona przede mną.
— Według mego zdania za­

chodzą dwie możliwości: p ie r­
wsza, że przyjaciółka pańska 
ma kochanka, którego u trzy­
muje, lub też posyła pienią­
dze swej matce, by zabezpie 
czyć się w razie czego na czar 
ną godzinę.

— Pierwsze pańskie przy­
puszczenie jest w zupełności 
wykluczone. Gotów jestem 
dać swą głowę, że jest mi w ier 
na, co się zaś tyczy drugiej 
ewentualności, to ją  również 
wykluczam. Matka je j o trzy­
muje ode tpnie 150 złotych 
miesięcznie i w raz z o trzy­
mywaną po mężu em eryturą 
w zupełności je j to w ystar­
cza, a znam na ty le swą przy 
jaciótkę, by wierzyć w to, że 
nie chowa ona w ukryciu 
przede mną pieniądzy, zresz­
tą wie doskonale o tem, że jak  
tylko uzyskam rozwód, to się 
natychm iast pobierzemy. D o­
dać jeszcze muszę, że nie zau 
ważyłem w niej dotychczas 
ani k rz ty  m aterjalizm u.

— Nie pozostaje nam zatem 
nic innego, jak  roztoczyć nad 
pańską przyjaciółką dyskret­
ną obserwację, przedtem je d ­
nak pojadę do Radomia i na

miejscu przeprowadzę wywia 
dy co do niej i je j matki. Żech 
ce mi pan jeszcze powiedzieć 
w jak ich  okolicznościach po­
znał pan swą przyjaciółkę.

— rrzed  dwoma laty do 
biura mego zgłosiła się mło­
da dziewczyna z prośbą o ja ­
kiekolw iek zajęcie. Opowiada 
ła mi, że pochodzi z Radomia, 
gdzie zam ieszkuje z matką, i 
że ojciec je j  zginął na w oj­
nie. Na moje zapytanie, czy 
pisze na maszynie i czy zna 
stenografję, odpowiedziała 
przecząco. Kiedy usłyszała, że 
nie mogę je j niestety zatrud­
nić, zauważyłem łzy w je j  o- 
czach. Żal mi się zrobiło bied­
nej dziewczyny i by ją  uspo­
koić, poprosiłem, by mi pozo­
stawiła swój adres, a ja  posta 
ram się znaleźć dla niej coś­
kolw iek i zawiadomię ją  o 
tem. Zmieszała się i odpowie­
działa, że dopiero przed dwo­
ma dniami przyjechała do 
W arszawy i nie ma jeszcze 
stałego adresu, prosiła jed ­
nak, bym  je j  pozwolił za k il­
ka dni się dowiedzieć.

Przyznam się panu szcze­
rze, że dziewczyna ta od pier 
wszego spojrzenia zrobiła ua 
mnie nadzw yczajne wrażenie 
i że z niecierpliwością oczeki

wałem je j przybycia. Nosi* 
łem się z zamiarem opłacenia 
za nią kursów nauki pisania 
na maszynie i przyjęcia je j 
później do mego b iura na po­
sadę. Upłynęło dwa tygodnie, 
a ona się nie zgłaszała. Ghcia 
łem odnaleźć ją  za wszelką co 
nę. Poprostu zakochałem się 
w niej i nie mogłem sobie zna 
leźć miejsca. Niestety nie za-> 
notowałem je j  nazwiska i nie 
miałem pojęcia w jak i spo­
sób ją  odnaleźć.

Minął znów miesiąc, gdy 
pewnego dnia przejeżdżając 
samochodem przez Marszał­
kowską, zauważyłem ją  na ro 
gu Królewskiej, na przystan­
ku tram wajowym . Uradowa­
ny kazałem zatrzym ać się szo 
ferowi i podszedłem do niej. 
Będę się streszczał. Od tego 
czasu nawiązałem z nią bliż­
sze stosunki, k tóre trw ają  po 
dziś dzień. Przez cały ten 
czas przyjaciółka m oja nie 
dała mi najmniejszego powo- 

: du do jakiegokolw iek podej- 
I rżenia. Zajm uje ona pokój 
, przy rodzinie i o ile nie w y­
chodzi razem ze mną, to prze­
siaduje całemi dniami i wie­
czorami w domu.

Dalszy ciąg ju tro .



OBŁĘDNA NIŁOSC
H enryk rzeki:
— Wiem, ojcze, wiem dobrze, jak wiele dla 

mnie uczyniłeś. Jednego wszakże nie jesteś w sta­
nie uczynić, mianowicie — przywrócić mi szczę­
ścia. Będę już nieszczęśliwy przez całe życie, nie 
mogąc się połączyć z tą, k tórą kocham.

I dodał:
— Błogosławiłem tę chwilę, gdym wszedł na 

ten okięt, bo tu tjrzałem  ja  i pokochałem... a to 
uczucie mnie odrodziło, zesłało promień światła 
w beznadziejny mrok mojego bytowania... A dziś? 
Dziś przeklinam ten dzień, bo gdyLyw je j nie 
znał, miałbym przynajm niej sporej, a tak, tak... 
— i urwał, z trudem hamując łzy.

— Az tak ją  pokochałeś?
— O, silniej niż sobie wyobrażasz. Tak, ko­

cham ją  całą duszą, nad życie!
— Ale przecież wcale nie wiesz, czy z wzajemno­

ścią ?...
— I teraz już nigdy się nie dowiem, bo już  ni­

gdy j ej 0 t0 Qie zapytam. Bo rzeczywiście, cóż- 
E y n  mógł je j odpowiedzieć, gdyby mi wyznała, 
żę nie jestem je j obojętny? Nie, nie... postaram 
się raczej więcej ,ej nie widywać... Ale czyż mo­
żna zapomnieć uiebo, gdy się je  raz ujrzało?

Poczem dodał, wzdychając głęboko:
— Za dwa — trzy dni będziemy w Nowym Jor­

ku. 1 rozejdziemy się, każe w swoją stronę, aóy 
nigdy już więcej w życiu się nie spotkać.

Znów westchnął głęboko i rzekł dziwnie zmie­
nionym głosem:

— Dasz mi, ojcze, pieniędzy.~ dużo pienię­
dzy... Będę starał się zagłuszyć mój bólem w sza­
leństwach. Skoro nie wolno mi kochać, postaram 
się odurzyć grą, pijatyką, kobietami...

Hrabia w yjął z kieszeni portfel.
Podał go synowi, mówiąc:
— Możesz z niego czerpać, aż się opróżni. Wte­

dy go znów napeunę i tak będzie do chwili, aż 
obaj zoshiuiemy bez grosza. Wówczas znów bę­
dziemy razem. Bieda nasz połączy, skoro dobro­
byt ma rozłączyć.

Hem yk westchnął tylko żałośnie, ale nic nie 
odpowiedział...

Już dniało, gay wreszcie rozstali się, idąc na 
spo :zynek.

W ciągu całego dnia H enryk nawet na krok 
nie wyruszył z kajuty . D rżał na myśl, ie  może 
spotkać się z Milusią. Jego ojciec również nie 
opuszczał kajuty .

Bvł zrozpuczony, że n ;e mógł uszczęśliwić sy ­

na. Przecież to było jedynym  celem jego życia. 
Niczego na świecie nie pragnął, jak  tylko móc 
dać szczęście synowi. A tu...

Tymczasem Milusid. zwierzała się matce...
Opowiadała, jak  nocą, gdy dostała ataku, 

przy iegł pewien młodzieniec i pomagał w ra­
towaniu.

Mówiła:
— Gdy patrzy  na mnie, ma wyraz nieodpartej 

słodyczy w oczach. To musi byc bardzo dobry 
chłopiec.

— O, dziecinko, widzę, że sobie nim zawróci­
łaś główkę. Odradzam ci stanowczo. Pożałujesz...

ieszcze dużo się naplaczesz przez niego, moje ty 
iedactwo.

— Ależ, mamuśko, ja  przecież wcale sobie nie za­
wracam nim głowy. Niczego sobie nie w yobra­
żam i niczego się nie spodziewam.

— Przyrzeknij mi więc, że nie będziesz o nim 
my ślała... tęskniła za nim...

— leż ja  wcale nie myślę o nim... Gdzież 
tam? Opowiadam ci tylko i nic więcej...

— O, bo Ja  się poważnie boję, żeś mi się goto 
wa zakochać w nim...

— Skąd-że? Ptzecież, gdybym go kochała, wie­
działabym o lem chyba, czułabym to... A ja  nic...

— Wiesz przyuajm niej, co to za jeden?
Owszem, wiem, że się nazywa H enryk Ge-

rowicz i jedzie z ojcem.
— Są pewno bardzo bogaci?
— Nawet nje wiem. Nie pytałam się.
— W każdym razie taki chłopiec nie powinien 

zawracać głovvy biednej dziewczynie bez posagu, 
zdanej tylko na własne siły, wiedząc, że i tak z te­
go nic nie będzie.

— Ależ ja  się po nim niczego nie spodziewam.
— Więc pocóż o nim wspominasz?
— Muszę przecież przed kimś się zwierzyć.

Czytajcie
W e s o ł e  W i a d o mo ś c i

Cena lO groszy

A tak mi się wciąż chce... mówić o nim. Nie wi :m, 
dlaczego mam wciąż jego imię na ustach...

— Czy... wyznał ci co?
— O, nie... O ile go znam, wiem, że zanimby 

coś mi powiedział, zapytałby się najpierw  ciebie, 
mamusiu, o pozwolenie.

— Jestem pewna, że się do mnie nie odezwie. 
Bo jeże ,: nawet ma wobec ciebie pewne zamiary, 
to z pewnością nieuczciwe. Tak nie bywa, żeby 
bogaci chłopcy żenili się z biednemi pannami. Je­
żeli się niemi zajmują, to poto jedynie, aby je  
uwieść i porzucić. Tak peivno chce i ten smarkacz 
z tobą...

— Co? On... chciałby mnie uwieść?
— Jestem przekonana...
— A jabym  glov/ę dała, że nie. On jest na to 

za porządny, za szlachetny, za uczciwy.
Matka potrząsnęła głową i rzekła:
— Ja tam nie wierzę w męską uczciwość. 

W każdym razie najm ądrzej postąpisz, jeżeli bę­
dziesz go teraz najstaranniej unikać.

— Dobrze, mamusiu...
— A co, jeżeli będzie się starał podejść do 

ciebie?
— Ucieknę.
— Tak, ale znów nie tak wyraźnie. To nawel 

nie będzie wypadało i pomyśli sobie, że jeżeli od 
niego uciekasz, to coś w tem masz. Niektóre dziew­
częta uciekają niekiedy tylko poto, aby je gonić* 
Ot, poprostu staraj się schodzić mu z drogi. To wy­
starczy

— Dobrze, mamusiu...
— Wiedz, Milusiu, że poza tobą, nie mam ni­

kogo na świecie i gdyby się stało coś, coby nas 
miało rozdzielić...

Tu urwała, nie mając odwagi dalej snuć tak  
mrocznych przypuszczeń.

Milusia nie odpowiedziała nawet słowem.
Nie chciała powiedzieć, co myślała...
Kochała już  Henryka...
Kochała go od pierwsze; chwili, gdy go u jrza ­

ła na statku, pięknego, czarującego i tak słodko 
na nią spoglądającego.

I od owej chwili nie mogła już  przestać o nim 
myśleć, obi-az jego bowiem wciąż stał je j przed 
oczyma...

A gdy przypadek zetknął ich ze sobą, gdy 
usłyszała jego głos, wydało je j się, jakby  po ca­
łej duszy rozlała jej s±ę fala nicwypuwiedVanej 
błogości...

■ nie móc go kochać?...
Palszy  ciąg jutro.

OWOC GRZECHU
Tragiczne  dzieje, Które w strząsnęły  całym światem

Słysząc, ze ktoś wchodzi do iej ciemnicy, Lil­
ka zjezyła się w trwożnem oczekiwaniu...

Teraz już sobie przypom inała wszystko...
Domyśliła się odrazu, że je j towarzysz wcią­

gnął ją  w zasadzkę.
Była przekonana, że u jrzy  go za chwilę...
O. i szykowała się już, żeby mu plunąć 

w tw arz pogardą i cisnąć słowa oburzenia.
Tymczasem z otworu zsuwały się nadół ja ­

kieś postrzęp.one portki, co zgoła nie licowało 
z w ytw orna elegancją je j guębicieła.

Po chwili u jrzała pized sobą postać kelnera 
Stanisława, niosącego w ręku ogarek świecy, 
który zapali! i postawił na podłodze, poczem 
podniós! się znów i na tacy przyniósł śniadanie.

Lib przypom niała sobie kelnera.
Zawołała odrazu:
— Gdzie ja  jestem ? Jak-się tu znalazłam?
Keluer, starszy już człowiek, przyjrzał się Liii

nie bt-.A  politowania i, jakby  chciał nawet je j 
w czemś ulżyć, ale wiaoczme namyślił się, bo 
machnął tylko ręką i rzekł po chwili:

— Ja Iuui nic nie wiem...
— Jukto? A kto ma wiedzieć?
— Om — rzeki ponuro, w skazując na górę.
— Więc pójdę tam zaraz i zepytam ich się.
— Jabym tam panience nie radził. Nic dobre­

go z tego tfie wyjdzie. Lepiej już znosić wszystko 
w pokorze.

— Ani mi się śni! — piorunowała L.li — a za 
eóżbym miała? Domagam się, aby mnie n a ty c h ­
miast stąd wypuszczono!

— Om pam ą wypuszczą, niech się panienka 
uie boi. Cafe życie trzym ać tu nie będą. Nawet ty­
godnia nie. Jeszcze me pamiętam, żeby tu k tóra 
siedziała dłużej, niż trzy, no ju ż  naj wyżej cztery 
dni... Potem zabierają i jazda dalej...

— D ok ąd ?

— O, to już nie moja rzecz... I wogóle pójdę już, 
bo mi nawet nie wolno rozmawiać z temi co tu 
siadują.

— Ach, więc to się częściej zdarza? Więc wpa­
dłam w sieci jakichś porywaczy dziewcząt? Czy 
może wręcz handlarzy żywym towarem?

— Panieneczko, co panience będę mówił, k ie­
dy nie wiem. J me wolno m i..

— Jak wam nie wstyd? Nad grobem stoicie, 
starzec z was już, a zamiast myśleć o zbawieniu 
duszy, zajm ujecie oię lakierni podłościami. Słu­
życie jak ie jś  bandzie nikczemnej...

— W'łaśme dlatego, że jestem już  stary. Nikt 
mnie do służby nie zechce. Ci tu trzym ają, więc 
i ja  się ich trzymam, t o mam robić?

Lii widzia*a, że stary rzeczywiście duszą nie 
sprzyja chlebodawcom i nawet może się nimi 
brzydzi.

Postanowiła z tego skorzystać.
Pow edztała:
— Dam wam możność uczynienia dobrego po­

stępku, który z oewnością będzie wam w niel ie 
policzony i choć trochę zmniejszy ciężar waszych 
wielkich grzechów.

C o f a j c i e

N o w e g o  i p o r t o w c a
Cena lO groszy

Ponieważ stary  się nie sprzeciwia! i nawet 
spojrzał na nią z pewnem zainteresowaniem po­
wiedziała:

— Posi .: ;ijcie się dotrzeć do m iasta i odna­
leźć tam moją matkę. Zaraz wam podam adres.

Podniosła leżąca na ziemi zapałkę, którą 
przed chwilą zapalił świecę, znalazła kawuiek 
starej gazety i na je j marginesie napisała zapałką, 
nazwisko matki i adres pensjonatu, gdzie się za­
trzym ała. Dodała też prośbę, aby starego w yna­
grodzić.

Poczem rzekła:
— Pójdziecie do mojej matki i powiecie, gdzia 

jestem więziona. To zupeinie wystarczy. Doeia- 
niecie zato dużo pieniędzy. Najprościej byłoby 
pójść, oczywiście do policji, tu  albo w Warszawie,

Stanisław zamachał rękam i na znak, że się nie 
zgadza, poczem rzeki:

— Jeszcze się dowiedzą, że ja  tu  ju ż  dawno 
służę i może mnie ukarzą zato, że wcześniej nie 
kapowałem, co się tu dzieje. Nie, ja  wolę z „glina­
mi''' nie mieć nic wspólnego.

— Dobrze, więc załatwcie mi przy nejm niej 
to, o co was proszę.

Stanisław pomyślał chwilę, poczem kartkę 
wziął, nie' przyrzekając, zresztą, bynajm niej spet 
nienia prośby. Rzekł tylko:

e...
Potem dodał:
— Tylko niech panienka, b ro t Boże, mnie nie 

wyda. I radzę panience zachować się tu  spokpj- 
nie, bo żadne aw antury i tak nie pomogą, tylko 
niepotrzebnie się panienka będzie^ męczyła. 
A prośbę panienki postaram się spełnić, bo już mi 
lo także obrzydło... Do zobaczenia.

Liii dręczyła się niepewnością, czy Stan.sław 
spełni jej prośbę, i czy już nie będzie za późno...

Dalszy cia jutro
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sensacyjne porażka Pojoni
IE A D E R  LIGI PRZEGRYWA NA 

WŁASNEM BOISKU ZE ŚLĄSKIEM
LWÓW. Mecz ligow y Pogoń — 

Śląsk zakończył się sensacyjną po­
rażką Pogoni 2:1 (0:0). Pogoń prze­
grała pierw szy mecz w tegorocz­
nych m istrzostwach na w łasnem  boi­
ska.

Przebieg meczu b y l n iezw yk le za­
cięty  i obfitow ał w w iele drama­
tycznych momentów.

W pierw szej połow ie przy lekk iej 
przew adze Pogoni Ślązacy zdołali 
utrzym ać w ynik bezbram kowy. Po 
przerw ie już w 46-ej m inucie Ma- 
tjas strzelił dla Pogoni pierwszą  
bramkę. Śląsk w yrównał w 47 mi­
nucie przez W ójcika, a decydującą  
O zw ycięstw ie bramkę zdobył w 52 
m inucie prżez W ięcka. Od tej chw ili 
zaznaczyła się ogromna przewaga  
Pogoni, która trwała do końca m e­
czu. Lwowianie m ieli jeszcze w iele  
m ożliw ości do' uzyskania bramek. 
N a przeszkodzie stanęła im jednak  
zaw sze dobra gra tyłów  Śląska. 
W 90-ej minucie Pogoń uie w yko­
rzystała również rzutu karnego, któ­
ry obronił bramkarz Śląska, Tho- 
ińan.

Sędziował p. Rettig, w idzów po­
nad 3.000.

KLĘSKA POLONJI
KRAKÓW. W Krakowie w meczu 

t> m istrzostwo Ligi Wisła pokonała 
zdecydow anie Eoipnjij warszawską 
W stosunku 8:1 (5:1).

Przez cały czas zawodów Wisła 
miała ogromną przew aży  .Niemniej
prow adzenie zdobyła pizypadkow o  
P olon ia  prz 
roąy W isły

lonja przez Butanowa z w iny ob 
W 15-ej m in u c ie -Wisła 

w yrów nała przez Łykę. D alsze  
bram ki do przerw y zdobyw ają na 
zmianę Artur i Kopeć (po dwie).

Pd przerw ie Wista góruje w dal­
szym  ciągu bezapelacyjnie, a ow o­
cem  jej przewagi są trzy bramki, 
zdobyte przez Artura, liabow skie- 
gó i Kopecia.

N ajlepsi w W iśle bracia Kotlarczy 
kow ie, Jezierski i Łyko.

Publiczności z powodu zimna i 
'deszczu około 1500. Sędziow ał p. 
Posner z Bielska.
ŁKS ZREMISOWAŁ Z CRACOYIĄ

ŁÓDŹ. W niedzielę odbył się, w 
Łudzi m ecz ligow y ŁKS—  Cracovia  
zakończony w ynikiem  rem isowym  
1:1 (0:0).

Mecz odbył się w fatalnych w a­
runkach atm osferycznych i tereno­
wych. W pierw szej połow ie, m eczu  
w ięcej z g iy  m iał, ŁKS, który grał

W

kle ostra i brutalna, zwłaszcza ze 
strony Legji. Ze względu na to, że 
sędzia nie reagował odpowiednio, 
doszło do szeregu zajść i przy­
krych incydentów.

W pierw szej połow ie zaznaczyła  
się przewaga W arszawianki. Prowa 
dzeuie zdobył Pirych w 23-ej minu 
cie z rzntu wolnego. Piłka odbiła 
się o poprzeczkę, trafiła  w nogę 
Szczoikow skiego i wpadła do 
bramki W 28-ej m inucie Pirych  
podwyższa w ynik do 2:0 dla War­
szawianki. Od tej chw ili gra zatnie 
nia się w bezwlavlaą kopaninę, połą 
czoną z polowaniem  na nogi prze­
ciw ników .

W 43 ej m inucie akcja Rajdek- 
W yp ijen sk i — Nawrot uwieńczona  
zostaje bramką, strzeloną głową  
przez Nawrota. D o przerwy mimo 
obustronnych w ysilów  w ynik nie 
ulega zmianie.

W drugiej połow ie tempo gTy 
staje się słabsze. Gra jednak pro­
wadzona jest uadal, zwłaszcza ze 
strony Legji w sposób niebezpiecz­
ny dla przeciwników. W 24 cj mi­
nucie Przeździecki II sfaulował 
Kniołę, za co zostaje usunięty z 
boiska. Równocześnie na galerji 
doszło do gorszących zajść pomię­

dzy publicznością, tak że okazała  
się konieczna interw encja policjL  

W ostatnich ■ minutach Warsza­
wianka ma szanse podwyższenia  
w yniku ale jej atak zuwodzi pod 
bramką przeciwnika. Na kilka se­
kund przed końcem Nawrot sfaulo­
wał Ziemiana, którego zniesiono nie  
przytomnego z boiska.

W W arszawiance w yróżnili $ię 
Smoczek, Pirych i św ięck i w ata­
ku, Sroczyński w pomocy i Zwierz 
na obronie. W I .c - ii najlepsi skrzy  
dlow i: Rajdek i W ypijew ski, Cebu- 
lak w pomocy oraz K elier w bram 
co.

Zawody prowadził p. Rutkowski, 
który niepotrzebnie dopuścił do 
ostrej i brutalnej gry.

FATALNA KLĘSKA CZARNYCH 
NA ŚLĄSKU 

KATOWICE. W meczu finałowym  
o w ejście do Ligi, rozegranym w Ka 
towicach w fatalnych warunkach 
atm osferycznych Dąb rozgromił 
Czarnych lwowskich 6:1 (3:0).

Gra ucierpiała bardzo wskutek 
ciężkiego terenu i wiatru. Bramki 
zdobyli Kłoda (4), Ogórek i Kestner

Co jednej. D la Czarnych jedyną  
ramkę zdobył Smagowicz.

Niezwykły romans szoferki
b lu b  p j  20 la ta c h

W łych dniach w Londynie 
odbędzie się niezwykle cieką 
wa uroczystość ślubna. Zna­
ny konstruktor samochodów 
i samolotów Coatelen żeni 
się.ze swą byłą sźofęrką.

Ten szczególny romans za­
czął się w roku 1916. Panna 
Bridson, córka, drobnego urzę 
dnika musiała w czasie wojny 
zarabiać na swe utizym anie. 
Umiała prowadzić auto i zglo 
siła się dó inżyniera Coatele- 
na, k tóry  w owym czasie po­
szukiwał szofera- Młode dziew 
czę podobało się inżynierowi, 
który dał je j pracę u siebie.

Po pewnym czasie Coate­
len opuścił Londyn i zamiesz 
kał zagranicą. Nie mógł je d ­
nak zapomnieć o; swej dziel­
nej i ładnej szoferce.

Za każdym razem gdy ty l­
ko przyjeżdżał do Anglji na 
urlop, poszukiwał p&nny Brid 
son Lecz jego wysiłki nie da

2ona wałczy o s>vego męża
F a b ry k a n t Carfto, c zy  kupłec Jaures?

Czy sądom paryskim  uda 
się wyświetlić tajemniczą 
sprawę Carbo? Czy człowiek, 
k tó ry  przez 20 lat żył pod 
nazwiskiem Jaures, jest rze­
czywiście przemysłowcem wło 
skim, Ugo Carbo? Czy tylko 
Jaures jest łudząco podobny 
do owego Carbo? Tego rodza­
ju  pytania zaprzątają obecnie 
umysły całego Paryża.

W roku 1914 Ugo Carbo po­
siadał w T u ry .ie  (Włoeny) 
w ielką fabrykę mydła. Gdy 
zawierucha w ojenna dotarła 
do W łoch, Ugo wdział mun­
dur oficera i w yruszył na 
front Przez k ilka tygodni 
znajdował się w okopach, anadspodziewanie dobrze. W ostat- r. , l i r  - '> J"niej półgodzinie groźniejsza była następnie wszelki siad po mm 

Cr astma, bliska nawet zwycięstwa, i zginął. Po pewnym, czasie mło 
Męcz pbfitował w bogate motnęa-1 da małżonka przemysłowca

*y. P ^bram kow ę^ B ram ką dla ŁJtó otrzym ała urzę*dowa ! wiado-
zdobył Król, a
sk iej — Góra po rzucie z rogu.

Sędziow ał p. Krukowski z War 
łzaw y  — słabo. W idzów — 2.000. 

MECZ CZY BOJKA?

mość, że Carbo zginął na polu 
‘ chwały.
j Ta wiadomość tak wstrząs- 
! nęła młodą kobietą, że ciężko

«■*»<>*{■. wiele *V-
stal mecz o m istrzostwo Ligi pomię godni walczyła ze śmiercią, a 
dzy stołecznym i ryw alam i L egją gdy \\rreszcie wróciła do zdro- 
j W arszawianką. Zasłużone zw ycię-' -  11 1 1
stwo odniosła W arszawianka w sto 
suiiku 2:1 (2:1).

Mecz pozos.aw il bardzo niem iłe 
w rażenie, bowiem gra była niezw y

W ia d o m o ś c i z a g r a n ic z n e
PRAGA. W niedzielę odbył słę 

W Prudze na stadjonie.M asaryka w 
obecności 18.000 widzów sensacyjny  
m ećz piłkarski W łochy — Czecho­
słow acja.

Mecz zakończył się zw ycięstw em  
drużyny czeskiej, która pokonała 
m istrza św iata w stosnnku 2:1 (0;0).

Jednocześnie w Genui Walczyły 
drugie garnitury piłkarskie tych  
samych państw. W meczu tych  
R-teatmów w ygrali Włosi w .stosun­
ku 5:1 (2:0).

GENEWA. W niedzielę odbył się 
w. G enew ie m iędzypaństw ow y mecz 
piłkarski fra n c ja  — . $zw ajęąrja, 
zakończony zw ycięstw em  Szw ajcarji 
w  stosunku 2:1 (1:1). Zawodom przy 
glądało się 20.000 widzów.

wia, popadła w melancholję. 
Nie mogła zapomnieć swego 
ukochanego i ciągle pow ta­
rzała krew nym :

Nie w:erzę w to, że Ugo zginął!

Gdy wróciła do przytomności, za­
częła powtarzać w kółko:

— Widziałam męża! To nie ulega 
kwestji! To był Ugo! Przeczucia 
mnie nie zawiodły! Ugo żyje!

Z łatwością udało się pani 
Carbo ustalić, że owym męż­
czyzną był niejaki kupiec pa­
ryski Jaures. Jaures był nie­
zwykłe zdumiony, gdy do je­
go pokoju wszedł dyrektor ho­
telu i prosił go, by się udał do 
pokoju pewnej chorej pani, 
która musi się z nim widzieć.

Gdy kupiec zjawił się w po­
koju pani Carbo, ta dobiegła 
do niego, zaczęła go całować 
i obsypywać pieszczotami. Zdu 
miony Jaures wreszcie oswo­
bodził się z objęć nieznajomej 
i oświadczył, że nie zna jej.

— Możliwie, że poznałem panią 
przed wojną — ciągnął dalej. — 
Lecz tego, niestety, n.e m oję sobie 
przypomnieć. W szystkie przeżycia 
z przed w ojny wym knęły mi się z 
pamięci.

Cani Carbo jednak nie zre­
zygnowała. W daisz) m ciągutjdo- 
puszczaia szturm do pamięci niezna­
jomego, chcąc w nim obudzić choć.iy 
najdrobniejsza wspomnienie. Lecz 
napróżno. Nieznajomy wypierał się 
jej. W ówczas pokazała mu zdjęcie

nia matki. Miała pewne wątpliwości, 
czy ten nieznajomy jest rzeczywiście 
jej ojcem. Udała się więc do Paryża 
i zaczęła zbierać wiadomości o Jau- 
resie. Estera dowiedziała śię, że pod­
czas wojny Ojciec otrzymał postrzał 
w głowę i został umieszczony w fran 
cuskim szpitaiu wojskowym. Po w y­
zdrowieniu stracił on pamięć i nie 
mógł podać swego nazwiska, ani oj­
czyzny, ani nawet pułku, w którym  
służył. Ponieważ me żgiosili się po 
niego krewni, władze samorzutnie 
n a d a ł y  mu nazwisko Jaures. Po o- 
poszczeniu szpitala Jaures pojechał 
un Paryża i tam dzięki swym  zdol­
nościom- kupieckim dorobił się znacz 
neąo majątku.

Mimo wszystkich wysiłków 
pani Carbo, tajemnica Jaure- 
sa-Carbo nie jest jeszcze w y­
świetlona. Małżonka turyńskie 
go przemysłowca przeprowa­
dziła się uq Paryża i zamiesz­
kała u Jauresa. Stara się obu­
dzić w nim wspomnienia z da­
wnych dni, łećz to się je j jesz­
cze w pełni nie udało. Co pe­
wien czas z zakamarków pa­
mięci Jauresa w ypływ ają ja ­
kieś mętne wspomnienia z 
przeszłości. Nie ma on jednak 
jeszcze pełnego obrazu swego 
przedwojennego życia i nie

bie. I nag.e stała się rzecz zadziw ia­
jąca, zaczął biegłe m ówić po włosku,

ujrzę!
Lata m ijały. Śmierć Carbo poszła | 

już w niepamięć. Tylko kochająca 
małżonka nie mogła się pogodzić z 
tą myślą, że mąż zginął. Jej krewni 
objęa kierownictwo przedsiębior­
stwa, a pani Carbo spędzała czas na 
sm utnych rozmyślaniach. Tak trwa­
ło przez 20 lat. Dopiero przed nie­
dawnym  czasem zdarzył się w ypa­
dek, który w yrwał ją z bezwładu i 
zmusił do działania.

Pani Carbo w towarzystwie swej 
ęórki Estery udała się do Si. Moritz. 
Pewnego dnia gdy obie panie scho­
dziły ze schodów hotelu, pani Carbo 
nagle zatrzymała się jak wryta. U- 
porczywie spoglądała na jakiegoś

Sana, który ją minął. Po chw ili wy- 
uchła płaczem i padła zemdlona.

po.egłego męża. B ył on o wiele mł.od I jest pewien czy odpowiada o- 
szy od Jauresa, aie łudząco go przy-i nO w rzeczywistości opowiada 
pominął. Jaures stracił pewność sle- [ niom pani Carbo.

Krewni zaś pani Carbo usil­
nie zwalczają jej przypuszczę 
nja. Na drodze, sądowej wal­
czą przeciw temu, by Jaures 
przyjął nazwisko Carbo i ob­
jął w posiadanie mienie zagi­
nionego przemysłowca. Pani 
Carbo broni z całej mocy odna-

w ały żadnego wyniku. Ni© 
inó^ł znaleźć swej byłej szo­
ferki. Przed niedawnym cza­
sem Coatelen znów bawił w 
Londynie i tym razem prag­
nął ujrzeć pannę Bridson. 
Wpadł więc na szczęśliwy po 
myst.

Ogłosił w  gazetach, że po­
szukuje panny Bridson. Na 
jego ogłoszenie zjawiło się w 
hotelu bardzo wiele kobiet, 
lecz żadna z nich nie przypo­
minała jego byłej szoferki. 
Już inżynier zwątpił w to, ża 
kiedyś będzie mu danem u j­
rzeć tę, którą kochał w ta jem 
nicy. Lecz Coatelen omylił się 
jednak w swych przypuszcza 
niach.

Pewnego dnia zjaw iła się u  
niego ta, której tak długo wy, 
czekiwał. Panna Bridson li­
czy obecnie 38 łat, pozostała 
jednak  nadał tak świeża i u- 
rocza jak  za dawnych cza­
sów. W arunki życia zmieniły 
się u niej na lepsze.

Ojciec w międzyczasie zbo 
gacił się i panna Bridson ży­
je  w dostatku. G dy inżynier 
oświadczył je j,  że żywi do 
niej gorące uczucia i pragnio 
z nią się pobrać, była szofer­
ka odparła mu, że i ona go 
kocha i cierpliwie czekała na 
niego. I w łaśnie w tych 
dniach odbędzie się ślub dwoj 
ca ludzi, którzy nie wiedzie­
li, że się wzajemnie kochają*

JeStęm przekonana, że pewnego dnia choć dotychczas nie w ym ówił słowa 
znowu go ujrzę! j w tym języku. D o późnej nocy rozma

• wiato ze sobą łych dwoje ludzi, któ-

Urodził sic w 1670 roku
i d o t y c h c z a s  ż y j e

T urcja  bez p rzesad y . może 
śię szczycić mianem kraju , w 
którym  ludzie najdłużej ży­
ją . W tych dniach w Konstan 
tynopolu odkryto dwóch sta­
ruszków, którzy twi,erd?ą, że 
w sumie liczą 438 lat.

Jeden z nich zaklina się na 
wszystkie świętości że uro­
dził się w 1670 roku, czyli 
2b5 łat temu. Drugi twierdzi, 
i t  liczy obecnie 173 lata. Przy 
tern w ładze ustaliły, że jest 
on bezsprzecznie jednym z

najdzielniejszych oficerów tu 
reckich. Podczas swej wojsko 
w ej k a rje ry  brał udział w 65 
atakach i 23 razy był raniony. 
O trzym ał wszystkie możliwe 
nagrody i ordery, jakiem i ob 
darzyła T urcja swych bohate 
rów. Starzec zachował pełnię 
sił fizycznych i duchowych i 
cieszy się wielkim apetytem.

W porównaniu z wiekiem 
tych obu staruszków blednie 
sława nujdłużej żyjącej na 
świecie kobiety, Zaro - Agi, 
również Turczynki.

rych otaczała gęsta zasiona tajem ni­
cy. Gdy wreszcie nieznajomy opu­
ścił pokój pani Carbo, ta była prze­
konana, że odnalaz.a męża.

Córka jednak nie podzielała zda-

Smułna wdowa: O Ferdy­
nandzie! Jakże samotną zosta­
wiłeś mnie na tym  św.ecie

lezionego męża i poddała go
pieczy wybitnych psychja- 
chjatrów, którzy zajęli się ro i 
wiązaniem tej zagadki. O beo  
nie cały Paryż z napięciem wy 
czekuje na decyzję psychja- 
trów, a co zatem idzie i sądu.

szybszy od samolotu
Koleje am erykańskie prze­

żywają obecnie ciężki k ry ­
zys. Do tego stanu rzeczy 
przyczynia się konkurencja 
pomiędzy poszczególnenii 
przedsiębiorstwami kołejowe 
mi. (W Ameryce koleje nale­
żą do pryw atnych przedsię­
biorstw). Nikt nie chce przejeż­
dżać znaczniejszych przestrze 
ni takim  środkiem lokomocji, 
który porusza się zaledwie z 
szybkością 80 kilometrów na 
godzinę. Woli przebyć tę sa­
mą odległość w ciągu kilku 
godzin samolotem. To też 
przedsiębiorstwa kolejowe 
,-hcąc zaradzić temu złu, co 
pewien czas oddają na usługi 
Publiczności coraz szybciej 
poruszające się pociągi.

Obecnie na najdłuższej tra  
sie w Ameryce Nowy Jork— 
San Francisco, uruchomiono 
nowy cud techniki - pociąg, 
który przelatuje 200 kilome-

,ów na godzinę. Pociąg ten 
składa się z wagonu sypialne 
•o i pięciu zw ykłych wago­
nów. Są one tak  ściśle ze sobą 
uczepione, że pociąg rzeczy­
wiście wywiera wrażenie ol­
brzym iej strzały. Zamiast pa 
rowozu ma potężny wagon mo 
.orowy o sile 1200 koni paro­
wych. Chociaż potrafi on roz 
winąć tak w ielką szybkość, 
można go zatrzymać w n a j­
większej szybkości w ciągu 6 
sekund. Podczas podróży pa­
sażerowie nie odćzuwają żud 
uych wstrząsów, również ha­
łas, jak i tworzą, obracające 
się, Icoła, jest ' zredukowany 
Jo minimum?; to też pasaże­
rowie odnoszą wrażenie, jak  
•>y latali w powietrzu.

Żółta strzała jest zrobiona 
z aluminium. Między podwój 
nemi ścianami znajdu ją  się 
urządzenia,-które latem och­

ładzają tem peraturę w wago 
nach, a zimą ją  ogrzewają. 
Wnętrze pociągu jest urząuzo 
ne z niezwykłym luksusem. 
Salony, czytelnia, pokoje ką­
pielowe i wypoczynkowe, są 
do dyspozycji podróżnych.

Przedsiębiorstwo dba też o 
stronę zdrowotną pasażerów. 
W pociągu zawsze znajdu ją  
się trzej lekarze, dla nagłych 
wypadków urządzono nawet 
salę operacyjną. W ykwalifi­
kowane siostry miłosierdzia 
stale dbają o źle , czujących 
się pasażerów. Inni podróżni, 
gdy nie chcą korzystać z wy 
godnych fotelów, mogą udać 
się do baru i spędzić tam czas 
na miłej pogawędce. W barze 
można dostać najbardziej wy 
szukane potraw y, doskonale 
przypraw ione przez znakomi­
tego kucharza. Do stołów co­
da ją  najlepsi kelnerzy am ery 
kańscy.


